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Dwie dusze
Obyczaje i tradycje

Odruch społeczeństwa na 
swoistą „politykę" t. zw. Pol­
skiej Komisji Międzynarodowej 
W spółpracy Intelektualnej przy 
brał tym razem większe roz­
miary W sprawie ostatniego 
wyczynu p. p. kierowników  
tej instytucji z nieprawdzi­
wego zdarzenia otrzymaliśmy 
wiele listów, zwłaszcza z terenu 
województwa śląskiego, — li­
stów. mówiąc nawiasem, znacz­
nie ostrzejszych, niż to, co myś­
my byli w stanie napisać. Cho­
dzi tu nietylko o sam fakt. że 
p. prof. Lutostański i jego naj­
bliżsi przyjaciele, wybierając 
gości spoza naszej zachodniej 
granicy, dali dowód, że nie są... 
wtajemniczeni v dzieje kilku mi 
nionych lat. Chodzi przede- 
wszystkiem o sDOsób podejścia 
do rzeczy; jakaś niesmacznie 
przesadna czołobitność; stosu­
nek ucznia do mistrza; ukłony 
i ookłony; „entuzjastyczne" o- 
klaski przy porównywaniu Pił­
sudskiego do Hitlera; fetowania, 
uprzejmości, korne zachwyty, 
że oto p. Franek oochwalił ła­
skawie krakowskie Muzeum 
Narodowe. W szystko to —  ra­
zem z bukietem róż p. Lutostari- 
skiej— (pamiętamy ieszcze „bu­
kiety róż warszawskich dam" z 
jesieni r. 1914: wtedy otrzymy­
wali je... oficerowie kozaccv) 
—  wvwiera wrażenie naprawdę 
przvkre.

Myli się „Czas", gdy sądzi, że 
jesteśmy zaniepokojeni spowo- 
du przenikania prądów antyse­
mickich do klasy robotniczej.

Istotnie! prądy te przenikają do 
wszelkich środowisk. Ale prole- 
tarjat polski tak szybko się sku­
pia i tężeje, tyle ma wielkich  
tradycyj i tyle dojrzałości dzie­
jowej, że z pewnością nie zastą­
pi rozprawy z faszyzmem roz­
prawą ze... sklepikarzem ży 
dowskim. Nasz niepokój wynika 
ze zgoła innych przesłanek W 
tej postawie, jaką zajęła wobec 
.Trzeciej" Rzeszy i wobec hi­

tleryzmu t. zw. Polska Komisja 
Międzynarodowej Współpracy 
rntelektualnei widzimy powrot­
ną falę psychologii ugody; to 
?est ta sama psychologia, którą 
tak świetnie opisał Reymont w 

Ostatnim Sejmie Rzeczypospo­
litej"; trwała ona poprzez całe 
XTX stulecie aż do listopada r 
1918 W szystko jedno, — w któ- 
-vm kierunku granicznym. W  
r-rodnie przed stu k ’lkudziesie- 
ciu laty święciła triumfy wiara 
w „miłościwe gwarancie najła­
skawszej imperatorowej"; w  dn 
5 listopada r. 1916 pewne koła 
liczyły — odwrotnie — na „mi­
łościwe gwarancje dwuch wspa­
niałomyślnych cesarzy". Treść 
psychiczna była i tu. i tam ta 
sama. Otóż Polska Komisja Mm 
dzynarodowej. W snółoracy Tn- 
l '>łoVtuaInet uorawm na swoim  
drobnvm odcinku te sama w ła­
śnie metodę „uprzeimei" ponad 
wszelką miarę czołobitności w 

i^r„nku do hltlervzmu. — czo- 
ł ob:tności. która nie tyle niepo- 
’-oi. ile oburza ludżi, obdarzo­
nych... inną dusza.

Mów;mv bardzo snok.omie

W łó R n ia rze
w przededniu walki
Przedwstępna konferencja w Inspektoracie Pracy

(telefonem)
W poniedziałek odbyła się w Ło 

dzi konferencja jednostronna przed 
stawicieli związków zawodowych 
x  Okręgowym Inspektorem Pracy, 
p. Wyrzykowskim.

Z ramienia Klasowego Związku 
Włókniarzy brali udział tow. tow. 
Walczak, Goliński i Szczerkowski.

Ponadto obecni byli przedstawi 
ciele związków Ch. D., Z. Z. P.. Z. 
Z. Z. i „Polska Praca".

P. Inspektor Wyrzykowski zaz­
naczył, że zwołał konferencję w In 
spektoracie, aby się zapoznać ze 
szczegółami postulatów związków 
zawodowych.

Tow. Walczak i Szczerkowski u- 
zasadnili żądania robotnicze w i- 
mieniu Związku Klasowego 1 stwier 
dzili, że, jeżeli przemysłowcy nie 
uwzględnią słusznych żądań robo­
tniczych, wówczas robotnikom po­
zostanie tylko strajk.

Podobne stanowisko zajęli przed 
stawiciele innych związków, wre­
szcie Inspektor oświadczył, że na 
środę zwołuje wspólną konferen­

cję przedstawicieli przemysłowców 
z przedstawicielami związków za­
wodowych, dla omówienia i zała­
twienia żądań robotniczych.

• •
Sprawa żądań przedłożonych 

przez związki zawodowe wywołuje 
duże zainteresowanie, zarówno ze 
strony robotników, jak i innych 
sfer społeczeństwa pracującego.

Związek klasowy wydał specjał 
ną odezwę, omawiającą żądania 
włókniarzy i wzywającą ogół ro­
botnic i robotników, by byli goto­
wi do akcji.

<=»
*

Jak przypuszczają, w razie nie­
pomyślnego wyniku konferencji, 
prawdopodobnie władze minister- 
jalnie wezwą przedstawicieli robo­
tników i przemysłowców do War­
szawy.

v«
*

Związek włókniarzy w związku 
z akcją w przemyśle włókienni­
czym zwołuje na niedzielę, na go­
dzinę 10 wielki wiec w  sali „Filhar
monji".

•; i bardzo stanowczo, że tego 
nie chcemy; nie chcemy ani po­
litycznie, ani kulturalnie, ani 
.intelektualnie" żadnego flirtu 
z „Trzecią" Rzeszą. Tembar- 
dziej nie chcemy flirtu czołobit­
nego. To jest chyba wystarcza 
iąco jasne?

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

S y tu a c ja  n a  f r o n c ie
Bitwa pod Makalle

Źródła włoskie i zaprzyjaźnio­
nych z niemi agencyj donoszą o 
zwycięstwie Włochów na froncie 
północnym pod Makalle. Z innych 
źródeł dotychczas nie uzyskaliś­
my żadnych wiadomości; nie wie 
my zatem jaki był prawdziwy prze 
bieg wypadków na froncie. W wia 
domościach włoskich uderza prze 
dewszystkiem ogromne przesada

w ocenie sił abisyńskich. Nie wy­
daje się nam aby armja abisyńska 
licząca 90.000 żołnierzy zaryzyko­
wała otwartą walkę ze zmotory­
zowaną armją włoską. Byłoby to 
niezgodne z całą dotychczasową 
taktyką wojsk abisyńskich. Poza- 
tem armja Rasa Mulughety, która 
jest armją posiłkową prawie na- 
pewno nie rozporządzała tak wiel

Wybory hiszpańskieZwycięstwo lewicy
Demonstracje w Madrycie na rzecz Rządu Socjalistycznego

Na podstawie dotychczasowych 
wyników wyborów należy się li­
czyć z tern, iż stronnictwa lewicy, 
które dotychczas posiadały w par­
lamencie 110 przedstawicieli, zwię­
kszą w nowej izbie swój stan po­
siadania do 200 lub 220 mandatów.

Pośród wybranych w Madrycie 
kandydatów bloku lewicy znajdują 
się b. premjer republikanin lewico­
wy Azana, przedstawiciel lewicy 
mieszczańskiej Martinez Barrio, 
przewodniczący socjalno - demo­
kratycznych związków zawodo­
wych Largo Caballero oraz przy­
wódca socjalistów Besteiro.

Przywódca katolickiej Akcji Lu 
dowej Gils Robles oraz monarchi­
sta Calbo Sotelo nie uzyskają pra­
wdopodobnie mandatów w Mądry 
cie.

Godnem uwagi jest również zwy 
cięstwo lewicy w Asturji, gdzie, 
jak wiadomo, w czasie powstania 
w październiku 1934 r. było tysiące 
zabitych i rannych.

*«■*
Dalsze rezultaty wyborów wska 

żują na to, iż lista zjednoczonej le­
wicy uzyska w nowej Izbie absolu 
tną większość. Obecnie już ulica­
mi Madrytu przeciągają pochody

Rada ministrów zebrała 
nadzwyczajne posiedzenie.

się na

*
Wśród przedstawicieli lewicy wy 

branych w Barcelonie figuruje na­
zwisko Companysa, b. ministra i b. 
przewodniczącego Generalitadu.

(PAT)

Uwagi Redakcji
Na str. 3 zamieszczamy kores­

pondencję z Madrytu, pisaną na 
dwa dni przed wyborami. Kores­
pondent nasz opisuje wszystkie tru 
dności, z jakiemi walczył blok le­
wicy. Tem większą wartość mają 
*e pierwsze wiadomości o zwycię­
stwie. świadczy ono, jak wielka 
siła atrakcyjna kryje się w idei 
„Frontu Ludowego".

Sytuacja w e Francji

p a u

Niedzielne manifestacje we Fran 
cji, zorganizowane przez „Front 
'Ludowy", odbyły się naogół bez 
incydentów. Liczba uczestników 
manifestacyj przekroczyła o wiele, 
według obliczeń policji paryskiej, 
100.000 osób.

Prasa lewicowa podaje bardzo 
obszerne sprawozdania z niedziel­
nej manifestacji, która była prote­
stem przeciwko napaści na Leona 
Bluma. Dzienniki prawicowe nie

U

demonstrantów, którzy domagają. kwestjonują, rozmiarów manifesta 
się objęcia władzy przez socjalis- cji, krytykują Rząd za to, iż udzie- 
tów oraz ogłoszeń'?! ogólne? arnne lił na nią pozwolenia. 
st«? dla „przestępców" politycz- ! „Le Populaire" i „L'Humanite" 
nych. uważają, iż manifestacja była wy-

Rozbicie rskiwiń w gemitlwie weiluwem
W czwar tek— nowy Kon res Red Zełopowyd?

Podjęta w dniu 17 b. m. poraź trzeci próba rokowań na tle za­
targu w górnictwie nie dała żadnego rezultatu.

Przedstawiciele związków zawodowych oświadczyli, że na żad­
ne obniżki płac nie zgodzą się.—-Wprost przeciwnie — domagają 
się podwyżki płac badź skrócenia czasu pracy (przy zachowaniu 
płac dotychczasowych).

Bezpośrednio po rozbiciu rokowań, za które to rozbicie odpowie 
dzialność spada wyłącznie na przemysłowców, zebrała się komisja 
międzyzwiązkowa, która na czwartek, dnia 20 b. m. na godz. 18 p. 
p. do sali świtały w Załężu postanowiła zwołać wspólny 
KONGRES RADCÓW ZAŁOGOWYCH
ze wszystkich organizacyj zawodowych, na którym komisja przedło­
ży rezolucję, w myśl której na wypadek dalszych prób obniżki plac 
w jakiej kolwiekbadź formie, gór n?cv przystąpią do

STRAJKU.
który objąłby wszystkie zagłębia. Delegaci z Zagłębia Dąbrowskie­
go i Krakowskiego wezmą udział w Kongresie.

razem oburzenia spowodu niecnej 
napaści na Leona Bluma. Zdaniem 
tych dzienników, Paryż i cały kraj 
odpowiedział na zwrócone do nie­
go wezwanie.

#
W stanie zdrowia Leona Bluma 

nastąpiła poprawa. Temperatura 
nie podnosi się. Przeciwnie, stan 
zdrowia pani Monnet wzbudza po­
ważne zaniepokojenie. Cierpi ona 
na ból głowy spowodu wstrząsu 
nerwowego. (PAT.).

P oniżajcie  
w łasną p r a sę !

kiemi siłami, jak twierdzą źródła 
włoskie. Ale aż do uzyskania pe­
wniejszych wiadomości o sytuacji 
na froncie, podajemy szczegóły 
bitwy według komunikatów wło­
skich.

Od kilku tygodni dowództwo 
wojsk włoskich czyniło przygoto­
wania do ofensywy. W dniu 9 lu­
tego dwa korpusy dokonały ma­
newru oskrzydlającego. Punktem 
zbornym dla tych wojsk była miej 
scowość Antalo na południe od 
Aradam. Wolska nieprzyjacielskie 
na tym odcinku były liczne i skła­
dały się przeważnie z oddziałów 
wojsk regularnych, ocenianych 
przez Włochów na 80.000 ludzi. W 
dniu 11 lutego pierwszy korpus 
włoski rozpoczął natarcie, obsa­
dzając Scelicot i inne miejscowo­
ści. Trzeci korpus zabezpieczył 
tyły pierwszego kornusu. W dniu 
tym ostrzeliwano silnym ogniem 
artvlervis’dm pozycje abisvr»skie 
pod Aiadam. W dniu 12 lutego 
pierwszy korpus prowadził dale} 
natarcia na lewem skrzydle, nato­
miast na skrzydle prawem wywią­
zały się niezwykle zacięte walki 
Oddziały czarnych koszul zostały 
wzmocnione przez strzelców al« 
oeiskich. Straty abisyńskie były—■ 
"ak twierdza Włosi — bardzo zna 
ozne. W dniu 13 lutego na lewem 
skrzydle oddział abisyński złożo­
ny z 3090 ludzi usiłował przerwa6 
v n'ę woisk włoskich na oołudniu 
od Add? Ach®*5 ale bezskutecznie. 
14 lutesro wieczorem zauważono 
w pobliżu Aradam wojsk Rasa 
Mulughetv w sile około 9 009 lu­
dzi. O podz. 7-ei rano w dniu 15 
1utego Włosi rozpoczęli huraga­
nowy ogień artvleryiski. Walka 
była bardzo zacięta 1 toczyła się 
-ześciowo na bia,n broń. Po stro­
nie włoskie? w bitwie wzięły u- 
dział samoloty. W nocv płasko- 
wzgórze Aradam znalazło się w 
reku Włoch. Ras Mulugheta z re­
sztkami swveh wojsk rozpoczął 
odwrót. Straty Abisyńczyków 
twierdza Włosi, były ogromne, 
zaś straty Włochów prawie ża- 
^ne. Drugi komunikat włoski po- 
daie straty włoskie na 500 zabi­
tych i 500 rannych.

Wielką rolę w tej 6-dnłoweJ 
hitwie odegrała artylerja, nato­
miast czołgi były prawie bezuży­
teczne.

Zmiany polityczne w Gdańsku?
G ś t f i a d a e n  e prezydenta G e sera

W drodze z Białowieży do 
Gdańska zatrzymał się na kilka 
godzin w Warszawie prezydent 
senatu wolnego miasta, Greiser.

Prezydent Greiser przyjął war 
szawskich korespondentów dzien­
ników zagranicznych, którym oś­
wiadczył, iż w ciągu tygodnia se­
nat gdański wyda zarządzenia po 
lityczne w myśl ostatnich zaleceń 
I igi Narodów.

Na zapytanie, czy w Gdańsku 
realizowana będzie zasada państ­

wa totalnego, odpowiedział prez. 
Greiser, iż obowiązująca w Wol- 
nern Mieście konstytucja wyklucza 
możliwość wprowadzenia w życie 
zasady totalności.

W kwestji ograniczenia niemłec 
kiego tranzytu kolejowego przez 
Pomorze, prez. Greiser dał wyraz 
przekonaniu, iż ograniczenie to 
szkodzi interesom gospodarczym 
wolnego miasta Gdańska.

(PRESS).

♦ Chcąc przeczytać pismo, trzeba je kupić ♦



Mowa p. premiera Kościałkowskiego
Położenie gospodarcze. Obrona nowel Konstytucff. Polityka 

zagraniczna nie ulegnie zmianie
Na początku posiedzenia marsza­

łek Car zawiadomił Izbę o utracie 
mandatu przez posła Adama Koca, 
który mianowany został prezesem 
Bauku Polskiego.

MNIEJ POSŁÓW, WIĘCEJ 
CZASU.

Następnie marszałek ogłosił porzą
dek prac nad budżetem, zaznaczając, 
iż ustalił 79 godzin czasu na spra­
wozdania i dyskusję nad budżetem.

Jest to — zaznaczył marszałek— 
więcej niż za lat poprzednich. A pa­
miętać należy, że obecnie jest w Sej­
mie o połowę mniej posłów.

NAJKRÓTSZY REFERAT GENE­
RALNY.

Zabrał głos referent generalny wi 
cemarszałek Miedziński, który, po­
wołując się na rozdane sprawozdanie 
drukowane, prosił Izbę o przyjęcie 
zgłoszonych przezeń wniosków.

Skclei marszałek udzielił głosu p. 
p rem jerowi Kościałkowskiemu.

PU 4 MIESIĄCACH.
P. premjer Kosciałkowski zaczął 

od powołania się na swoje pierw­
sze przemówienie, wygłoszone z o- 
kazji pełnomocnictw, w Której to 
mowie podniósł najważniejszy pro 
blejn — osiągnięcie równowagi bu 
dżetowej — przyczem apelował do 
społeczeństwa o współdziałanie z 
Rządem.

— Apel mój — powiada p. pre­
mjer — nie pozostał bez echa i dzi­
siaj po 4-ch miesiącach pracy, sta­
jąc ponownie przed Panami, sądzę, 
że mam prawo powiedzieć: Zau­
fanie Panów nie zostaio zawie­
dzione, program działania został 
wykonany. Rząd dołożył najwyższe 
go wysiku, by wypełnić w tak krót 
kim czasie przyjęte zobowiązania 
i wykazał, że jest w stanie prze­
zwyciężać trudności, z któremi 
zmagać się trzeba przy rozwiązy­
waniu skomplikowanych zagad­
nień w  tak trudnej sytuacji świato 
wej i wewnętrzno • polskiej.

P. premjer wylicza wszystko, co 
przez Rząd dokonane zostało w  
ciągu ubiegłych 4-ch miesięcy, po- 
czem zaznacza:

„każdy t Panów ma możność po 
równania zapowiedz: udzieli;i,vch 
trzy miesiące temu przezenmie ! 
przez pana wicepremiera Kwiat­
kowskiego z tem, co zostało wy­
konane, a  tem samem dokc.ać 
sprawdzenia, jak spełnił'żmy przy 
jęte przez nas zobowiązania 

O wynik tego rodzaju kontroli 
jestem spokojny. Wykonana przez 
na* praca, musi przekona/, i łych. 
którzy trzy miesiące temu z pewna 
dozą nieufności mówili, że hardziej 
niżeli zapowiedzi, oczekiwał h^dą 
sprawozdania s realizacji projek­
towanych zarządzeń“. .

OBJAWY POPRAWY.
P. premjer wylicza objawy po­

prawy, a więc dobra sytuacja Ban­
ku Polskiego, przyrost wkładów w 
P. K. O., a wreszcie cofanie się de­
ficytu, który w czerwcu r. ub. wy­
nosił 36 milj., w październiku i li­
stopadzie dosięgał 28 milj., w gru­
dniu był już mniejszy o 12 milj., 
w  styczniu zaś deficyt spadł do 
9 h  milj. zł.

ETATYZM A INICJATYWA 
PRYWATNA. 

Omawiając tak modny obecnie 
temat etatyzmu, p. premjer oświad 
czyi:

„Dzisi*’, w znojem przekonaniu, 
przyszedł moment, w którym mus. 
my zagadnienie przedsiębiorczości 
Państwa w przemyśle, handlu |  w 
bankowości poddać starannemu 
zbadaniu. Musimy jaknajdokład- 
niej zakreślić etatyzmowi gospo­
darczemu granicę jego działalnoś­
ci. Musimy wyraźnie powiedzieć: 
Te i te działy produkcji, czy ope- 
racyj bankowych należą do Państ­
wa, a innemi Państwo sdę nie zaj­
muje i bezpośrednio zajmować s?ę 
nie będzie.

W mojem przekonaniu tylko w 
ten sposób ośmielimy inicjatywę 
prywatną, odbudujemy zaufanie 
człowieka prywatnego, przekona­
my go, że może angażować swoje 
kapitały i zdolności w tym lub In­
nym dziale produkcji i że Państwo 
nie postawi mu po paru latach 
przedsiębiorstwa konkurencyjnego. 

Tępiąc wszelką lichwę i spekulację, 
Państwo ma obowiązek ułatwiania

wszelkiej twórczej pracy indywi- 
dualnej w zakresie gospodar­
czym*’.

RATOWANIE WSI.
Skolei przechodzi p. Kościałkow 

ski do jednej z większych bolączek 
— do kwestji przeludnienia wsi i 
powiada:

„Koniecznem jest wykorzysta­
nie tych możliwości łagodzenia sy­

tuacji ludnościowej wsi, jakie tkwią 
w przebudowie ustroju agrarnego. 
Scalenie i meljoraeje prowamą dc 
zwiększenia obszaru ziemi, dającej 
się wykorzystać produkcyjnie, par 
relacja pozwala najwydatniej wy­
zyskać tem obszar. Zapas ziemi— 
nadającej się do parcelacji, nie 
jest w Polsce tak wielki w stosur. 
ku do zagęszczenia ludności rolni­
czej, ażeby na tej drodze można 
było oaiągnąć pełne uzdrowienie 
struktury agrarnej. Stwierdzam 
jednak z całym naciskiem, żc Im 
mniejszy jest ten zapas ziemi, — 
tem większa jest konieczność pla­
nowego dysponowania nim i wy- 

». korzystania dla najważn.ejszyeh 
zadań, do których zaliczam upeł­
norolnienie gospodarstw karłowa­
tych i odciążenie w drodze osadni­
ctwa okolic najdotkliwiej przelud­
nionych".
Premjer omawia następnie spra­

wę projektowanych inwestycyj, 
sprawę bezrobocia i palącego za­
gadnienia przyrostu ludności, pod­
nosząc, iż wzrost zatrudnienia 
idzie w parze ze wzrostem rąk po­
szukujących pracy.

Po omówieniu spraw gospodar­
czych p. premjer przeszedł na te­
ren polityczny.
SOJUSZNICY I PRZECIWNICY.

Za punkt wyjścia i podstawę w 
programie politycznym Rządu u- 
waża p. premjer nowy ustrój Pań­
stwa.

„Stąd — powiada p. prem jer— 
za naturalny d i sojuszników uzna 
Rząd tych wszystkich, którzy w 
wysiłku dobrej woli staną w kar­
nym szeregu dla pracy o awycię- 
stwo litery i ducha dzida po li tycz 
nego Wodza narodu.

Za naturalnych przeciwn ków,
jakiekolwiek byłoby ich pocenie 
credo polityczne i jakakolwiek by­
łaby ich przeszłość, uznajemy tych 
wszystkich, którzy wbrew wska­
zaniom konstytucji chcieliby w'el- 
ką spuściznę w imię własnego in­
teresu zniekształcić lub wykosoua- 
wić".

ROZGRYWKI O WŁADZĘ.
Dalej powiada p. premjer:

„Przywódcy różnych grup poli­
tycznych zdają się nie .•oramieć 
realności zmian, jakie zaszły w 
ustroju Państwa. Stają znowu 
przed nami siwoiste metody propa­
gandy politycznej, obliczone na wy 
wołanie przekonania, że z chwilą 
śmierci marszałka Piłsudskiego, 
nadeszła jakoby chwila do rozgry­
wek o władzę. Jest to rachunek po 
zbawiany wszelkich realnych pod­
staw. Nawrót do stosunków poli­
tycznych i  przed maja 1926 roku 
jest niemożliwością. Niema siły w 
Polsce, którąby to uczynić zdoła­
ła. Jest bowiem niemożliwością — 
aby pomiędzy potężnymi sąsiada 
mi, u których skoncentrowana wo­
la mobilizuje wielomiljonowe ma 
sy, istniała Polska, kierowana 
przez ciągle zmieniające się rządy, 
hołdujące rozbieżnym poglądom 
I dlatego od maja 1926 roku Pol­
ska miała zapewnioną ciągłość rzą 
dzenia I ma ją  obecnie na podsta­
wie konstytucji kwietniowej j real 
nego układu stosunków politycz­
nych w kraju.

Próby zachwiania pewności co 
do ciągłości rządów w Polsce, o- 
partych o obowiązującą konstytu­
cję, przyniosą ięh organizatorom, 
nietylko rozczarowanie, ale w na­
stępstwie i świadomość, że żle słu­
żyli sprawie publicznej i narodo­
wi.

Nie oznacza to bynajmniej, bym 
chciał uniemożliwić zdrową, rzeezo 
wą, na ideologicznych przesłan­
kach opartą krytykę rządzenia. — 
Wymagać tylko będą poszanowa­
nia praw i uczciwości publicznej*’

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Bardzo znamienne było oświaa 

czenie p. premjera dotyczące pol­
skiej polityki zagranicznej.

„Są ludzie, którzy sobie wyobra 
żają, że polityka zagraniczna nu. 
polegać na każdorazowem dopaso­
waniu się do konjunkturąlnych 
zmian w polityce międzynąrodowel 
Nic bardziej mylnego.

W tej dziedzinie Rolska, chcąc 
zająć stanowisko państwa współ­
pracującego z innemi, na zasadzie 
równych praw i obowiązków, mu­
siała się zdobyć na szybkie okre­
ślenie tego, oo uważa za swoją ra­
cję stanu.

Proces ten był możliwy dzięki 
temu, że kierownictwo działu za­
granicznego pracy państwowej t -  
jął w swe ręce marszałek Piłsud­
ski. Dzięki temu określiliśmy na 
czas nasz stosunek do zjawisk ty 
cia międzynarodowego. Utrzyma­
nie dalsze dotychczasowego pozio­
mu polskiej polityki zagranicznej 
w nadchodzącym okresie zadecyitu 
je, być może, na długi czas o na- 
szem miejscu w życiu międzynaro. 
dowem.

Żadne trudności, ani żadne kom 
plikacje, a prźedewszystkiem żao- 
ne z zewnątrz pochodzące pośred­
nie lub bezpośrednie naciski nie 
mogą wpłynąć na zmianę głównycn 
wytycznych naszego stosunku do 
świata zewnętrznego, ani usprawie 
dliwić jakichkolwiek w tej dziedzi 
nie niedociągnięć.

Dla zobrazowania całokształtu 
prac Rządu uważałem za konlecz-

Z Wiednia donoszą agencji 
PRESS:

W niemieckiej opinji publicznej 
wywołało duże wrażenie nagłe roz 
poczęcie niemiecko - litewskich ro­
kowań gospodarczych. Jak się zda­
je, podjęcie tych rokowań zostało 
przyśpieszone pod wpływem ogra­
niczenia tranzytu niemieckiego 
przez polskie Pomorze.

Z Prus Wschodnich wpłynęły^do 
Berlina nalegania, aby w interesie 
gospodarczym tej dzielnicy Nie­
miec doprowadzić do porozumienia 
z Litwą. Nadwątlone wskutek pol­
skich ograniczeń kolejowych obro­
ty gospodarcze Prus Wschodnich 
miałyby być podtrzymane przez 
wymianę handlową z państwem li- 
tewskiem.

Na podjęcie rokowań gospodar­
czych niemiecko - litewskich wpły 
nęli również Niemcy w Kłajpedzie, 
którzy poczynili odpowiednie przed 
stawienia Rządowi berlińskiemu.

W niemieckich kolach politycz­
nych podnoszą się też głosy za 
zmianą orjentacji Berlina wobec 
Rosji sowieckiej. Sympaije proso- 
wieckie były zawsze bardzo silne 
w Niemczech i tylko ostry antyko­
munistyczny kurs Rządu hitlerow­
skiego zdołał je przytłumić. Zaró­
wno sfery gospodarcze Niemiec, 
jak i wpływowe czynniki Reichs- 
wehry nie były zadowolone z anty 
sowieckiego kursu oficjalnej poli­
tyki „Trzeciej" Rzeszy.

Obecnie czynniki te podjęły ak-

Lst do Re.aktji
t. K r J i : 'W i u - W .  y d a * a
r e z y g » .u „ e

Wielce Szanowny Panie
Redaktorze!

Jak najuprzejmiej proszę Wielce 
Szanownego Pana Redaktora o łas­
kawe zamieszczenie na łamach Jego 
poczytnego pisma następującego o- 
śwladczenia:

Celem uniknięcia jakichkolwiek 
fałszywych komentarzy podaję do 
wiadomości, że w dniu dzisiejszym 
złożyłam na ręce Pana Prezydenta 
m. st. Warszawy, inż. Jana Pohoskle 
go pisemne oświadczenie, iż nie za­
mierzam ubiegać się o przedłużenie 
mej umowy dzierżawnej na prowa­
dzenie Opery warszawskiej na sezor 
1936-37 rok.

Z góry dziękując za łaskawą u- 
przejmość, łącze wyrazy prawdziwe­
go szacunku i poważania

J. Korolewicz-Waydowa.

ne stwierdzić z tej trybuny, że 
nikt na zmiany w tej dziedzinie za 
sadniczych tez liczyć nie może.

Cele polityki zagranicznej nowej 
Polski zostały jasno wytknięte, — 
wytyczone zostało na długie lata 
jej posłannictwo własne i jej ro­
la dziejowa. Drogami tej nowej 
Polski pójdziemy konsekwentnie 
nadal..."
MNIEJSZOŚCI NARODOWE.
Od mniejszości narodowych pl 

premjer dom aga się poczucia zwią­
zku duchowego z państwowością 
polską.

W ypowiada się za poszanowa­
niem obyczajów, wyznania i języ­
ka mniejszości narodowych i wy­
powiada się przeciwko przymusowi 
w tych dziedzinach, który to przy­
mus wywołuje tylko sprzeciw. Wy­
powiada przekonanie, że normali­
zacja stosunków z ludnością u- 
Kraińską będzie trw ała nadal.

KOMUNIZM I NACJONALIZM. 
Dalej powiada p premjer: 

„Jesteśmy świadkami chęci wy­
zyskiwania ciężkiej sytuacji gos­
podarczej szerokich mas społeczeń 
stwa przez czynniki antypaństwo­
we, destrukcyjne, ślepo naśladują­
ce wzory obce- Z jednej strony dzia 
tają tu eksponenci Trzeciej Mię­
dzynarodówki przez wysuwanie de 
magogicznych i wywrotowych ha­
seł socjalnych. Z drugiej strony

cję na rzecz porozumienia gospo­
darczego Niemiec z Sowietami. 
Prezes Banku Rzeszy, dr. Schacht, 
patronuje tym zabiegom, jak rów­
nież wpływowe osobistości armji 
niemieckiej. Wyrazem dążeń do po 
głębienia niemiecko - sowieckich 
stosunków gospodarczych są będą 
ce już prawie na ukończeniu per

W związku z wykryciem na Gór 
nym Śląsku tajnej organizacji hi­
tlerowskiej p. n. „Nazional - Sozia 
listische Deutsche Arbeiterbewe- 
gnting" (Narodowo - „Socjalistycz 
ny“ niemiecki ruch „robom.czy j 
przeprowadzono na Górnym Ślą­
sku dalsze aresztowania.

Ogółem aresztowano około 60 o- 
sob z kół hitlerowskich. Organiza­
cja ta, jak ustalono, prowadziła 
działalność irredentystyczną prze­
ciw całości państwa polskiego.

Sąd Okręgowy ogłosił wczoraj 
wyrok w procesie 17 oskarżonych 
o anarchizm. Sąd skazał: Mawę 
Szapiro na 2 lata więzienia, Józefa 
Dybowskiego, Jakóba Segała, 
Mordkę Jabłońskiego na 1 rok i 6 
mies. więzienia, Sterna, Kasika, Ro- 
sinera, Dorę Rubinstein, Hofera 
Kosłońca, Finkelsteina, Norgela i

Warszaws i O r r ą j u W /  
Komit U o j j i f l u y i ' . P . S .

Posiedzenie nowowybranego W.
O. K. R-u odbędzie się dziś, we 
wtorek, 18 lutego b. r. o godzinie 
3.30 popoł., ul. Długa 21.

Poseł Czi hj.łowac i
ai Warsów.j

sytuację tę wyzyskują czynniki na 
szego rodzimego, lecz ciasnego na- 
sjonalizmu przez nawoływanie do 
czynnych wystąpień antysemickich 
z pogwałceniem obowiązującego po 
rządku prawnego i z podważeniem 
podstaw wewnętrznego ładu Pań­
stwa.

Jednych i drugich zwalczać bę­
dziemy z całą surowością prawa. 
Bezpieczeństwo wszystkich obywa 
teli, bez względu na wyznanie 1 na 
rodowość, jest fundamentem, na 
którera się wspiera praworządność 
w Państwie. N.e możemy dopuś­
cić, aby Państwo, pod pozorem roz 
wiązywania zawiłych problemów 
aoęjalnych czy narodowościowych, 
miało się stać terenem walk, wy­
wołanych odruchami czynników 
niepoczytalnych, prowadzących tyl 
ko w jednym kierunku: do anar- 
chji".

NACZELNE HASŁO.
Po omówieniu spraw sam orzą­

dowych, sprawy reorganizacji ad­
ministracji, oraz zagadnienia szkol 
nictwa, p. prem jer zakończył dwu­
godzinne przemówienie, jak  nastę­
puje:

„Ze względów społecznych i me 
ralnych pracę nad wzrostem zatru 
dnienia uważam, za najwyższy

I nakaz. Największą bowiem warto 
ścią społeczną jest człowiek pracy. 
Na nim, na jego pracy, na jego 
twróczości budujemy naszą lep-

traktacje o udzielenie Sowietom  
przez Niemcy kredytu towarowego 
na sumę 600  mlljonów marek.

W pertraktacjach tych odegrały 
nieznaną bliżej rolę niemieckie 
czynniki wojskowe, które pamięta 
ją tak ścisłą jeszcze przed kilku la 
ty współpracę Reichswehry z armją 
sowiecką.

Prasa hitlerowska na Górnym 
Śląsku usiłuje ten ruch przedsta­
wić jako „romantyczny ruch mło­
dzieży niemieckiej, która usiłowa­
ła naśladować organizacje kraju 
macierzystego".

Jest — to tłumaczenie wykrętne, 
albowiem hitlerowcy na Śląsku poi 
skim posiadają już i tak dwie lo­
kalne organizacje, ściśle związane 
z ruchem hitlerowskim „kraju ma­
cierzystego". Pocóż więc trzecia, 
tajna?

Frydmana na 1 rok więzienia. 
Wszystkich skazano na 3 lata po­
zbawienia praw — i karę z amne- 
stji darowano. Sohn, Hofman. Ra­
chela Rubinstein i Róża Sławi- 
czewska zostali uniewinnieni.

I. K.

Wypady prof, ieze
Wykład prof. Jeze odbył się 

wczoraj w Paryżu w normalnych 
warunkach, bez zakłócenia spoko 
ju. W Dzielnicy Łacińskiej Paryża 
panuje spokój. (PAT.).

T e le w  z a

szą przyszłość.
Z tych względów Rząd przeciws­

tawia się zamykaniu warsztatów 
pracy, na przyszłość zaś wykorzy­
sta wszelkie będące w jego dyspo­
zycji środki dla walki o zwiększe­
nie zatrudnienia. Hasło „chieba i 
pracy dla wszystkich" jest hasłem 
naczelnem naszej gospodarczej po 
lityki. •

Sądzę, że całe społeczeńrtwo, — 
wszystkie jego warstwy wezmą U - 

dział w tej walce. Jest to zadanie 
tak doniosłe, że muszą ustąpić 
przed niem wszelkie interesy i nie 
chęci grupowe, klasowe i osobiste. 
Byłem zawsze i jestem zwolenni­
kiem prostoty i jasności w na­
szych zamierzeniach, w działa­
niach i stosunkach.Stąd także pro­
stota mojego żołnierskiego progra 
mu. Nie widzę powodu szukania 
dla mego uzasdmenia innego, jak 
nasza ideologja i nakazy rzeczywi­
stości, nie widzę również, dlaczego 
miałbym nim przesądzać przy­
szłość na zbyt daleką metę.

YViam jednocześnie napewno, ńe 
jeśli rzetelną pracą rządzenia wy­
pełnimy cały nasz dzień dzisiejs-y 
to jutro Polski będzie od niego 
lepsze, a o to mi przedewszyae- 
kiem chodzi*'.

* *•
Mowę p. premjera Kościałkow­

skiego dajemy w brzmieniu możli­
wie doktadnem; niektóre ustępy— 
dosłownie. Omówimy jej treść 1 jej 
nastawienie — osobno.

Dyskusja
Dyskusja nie przyniosła żadnych 

emocjonujących momentów.
Pos. gen. Żeligowski nie podzie­

la optymizmu p. premjera, że 
wszystko idzie ku lepszemu. Z 
dyskusji budżetowej w Komisji 
wiemy, że wzrasta przestępczość, 
że bezrobocie jest olbrzymie, że 
stan spożycia na wsi jest tak ni­
kły, że zagraża zdrowiu ludności 
i t. d.

Mówca powtarza swoją tezę o  
istnieniu jednej Polski wielkiej, ale 
biednej, oraz drugiej, małej i bo­
gatej.

Zapożyczanie się zagranicą mów 
ca uważa za błąd przeszłości. Ob­
ce kapitały opanowały w ten spo­
sób różne dziedziny naszego ży­
cia. Polska jest duża i bogata i 
może wyżywić nie 33, lecz 133 mi- 
Ijony ludności, lecz jest zła gospo­
darka, brak inteligencji i ceny ro­
bocze są za niskie.

Ta nuta pesymizmu przebijała 
także z szeregu innych przemó­
wień.

Niektóre ustępy mowy posła No­
waka (lekarza z Górnego śląska) 
zasługują na zanotowanie:

Mówca uważa, że ciężar napra­
wy skarbu znów spoczął przede- 
wszystkiem na masach pracują­
cych. Jeżeli jest mowa o linji po­
działu, to probierzem tutaj może 
być tylko stosunek do świata pra­
cy . Są wśród nas tacy, którzy 
bądź rozmyślnie, bądź z bezwładu 
nie widzą dokonywujących się na 
świecie przemian. Ci ludzie po­
winni znaleźć się po tamtej stronie 
podziału. Również na tamtą stro­
nę podziału należy wyrzucić hasło 
bierności i bezprogramowości. 
Współpraca ze społeczeństwem  
może odbywać się pod hasłem 
przebudowy Polski w państwo 
pracy.

Należy zerwać z przesądem, że 
posiadanie programu społecznego 
jest sprzeczne z pojęciem nadrzęd 
nej roli państwa.

Negowanie organizacji powodu­
je rozproszkowanie społeczeństwa, 
widoczne także w tej Izbie.

Witamy radykalizm polskiego 
robotnika. Nie przestrasza nas rze­
komy klasowy egoizm wsi polskiej. 
Robotnik walczący o skłócenie 
czasu pracy i podniesienie zarob­
ków, nauczyciel domagający się 
minimum egzystencji, urzędnik dą­
żący do poprawy bytu, to nie są 
wrogowie państwa.

Mylą się ci, którzy są«ką ie  po 
12-tym maja r. ub. nic są w Pol­
sce nie zmieniło. Żaden człowiek, 
żaden zespół nie jest zdolny zastą­
pić Marszałka Piłsudskiego, za­
stąpić go może tylko wielka idea. 
(Dyskusja trwa dalej).

V czoraj o godz. 12.45 przybył 
do W aiszaw y nowotmanowany 
poseł Czechosłowacji w Polsce dr. 
Juraj Slavik. (PAT)

Francuskie ministerjum poczt i 
telegrafów zawiadomiło, i i  codzien 
nie pomiędzy godz. 16-tą a 16.30 
będą nadawane emisje telewizyj­
ne z w.eży Eiffel na lalach długo­
ści 8 mtr. (PAT.).

Sensacyjne pogłoski
„Reichswełira” szuka porozumienia z Sowietami?

Romantyczna"
in edema hitlerowska
na Górnym S ąsku

S a l a  sądowa stolicy
Wyrok w proces e anarchistycznym
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Hitleryzm w Polsce
Dzienniki doniosły, że władze 

likwidują tajną organ^acją hi­
tlerowską na Górnym Śląsku.

O istnieniu takiej organizacji 
dowiedzieliśmy się dopiero z tej 
notatki. Wiadomo natomiast, że 
hitlerowcy rozwijają w Polsce— 
całkiem legalnie i bez przesz­
kód ze strony władz — mezwy 
kle ruchliwą działalność.

Niedawno odbył się w Kato­
wicach zjazd Zw. Obrońców Kre 
sów Zachodnich. Zjazd zajmo­
wał się sytuacją Polaków w 
Niemczech, stwierdzając, że sy­
tuacja ta jest opłakana. Ale 
Zjazd omawiał też akcję Niem­
ców w Polsce.

Ustalono, że w ostatnich cza­
sach daje się zauważyć masowy 
przyrost członków hitlerow­
skich organozacyj niemieckich 
na polskim Górnym Śląsku. Pod 
maską akcji kulturalnej i filan­
tropijnej werbuje się też mło­
dzież polską (!) do organizacyj 
niemieckich. Agitatorzy niemiec 
cy wyzyskują w tej akcij obec­
ne ciężkie położenie gospodar­
cze kraju i szerzą swą propagan 
dę głównie wśród bezrobotnych, 
którzy, zwabieni korzyściami 
materjalnemi, wzmacniają szere 
gi niemieckich organizacyi hit­
lerowskich. Niemcy na Górnym 
Śląsku manifestują publicznie 
swą przynależność do obozu hi­
tlerowskiego i urządzają bez 
przeszkód demonstracje hitle­
rowskie, pochody uliczne i ze­
brania.

Agitatorzy hitlerowscy pusz­
czają pogłoski, że po upływie 
konwencji górnośląskiej (15 lip- 
ca 1937 r.) odbędzie się nowy

Uzupełnienie
We wczorajszem sprawozdaniu 

z Konferencji Warszawskiej opusz 
czone pomyłkowo zostało nazwi­
sko tow. Fotka (Zw. Tytoniow- 
ców), który został wybrany do 
WOKR. PPS.

Ze względu na to, że termin nad 
syłania zamówień na Nr. „Kroni­
ki Ruchu Rewolucyjnego w Pol­
sce", poświęcony „Proletariatowi" 
upłynął już, dalsze zamówienia z 
pieniędzmi należy obecnie skiero­
wywać wprost do administracji 
„Kroniki": Warszawa, Bielańska 9 
(Nr. konta w PKO Nr. 10.868).

Do ceny zniżonej czasopisma 
dolicza się przesyłkę po 25 gr. od 
egzemplarza.

plebiscyt o przynależności pań­
stwowej Górnego Śląska.

Prasa polska na Górnym Ślą­
sku coraz częściej wskazuje na 
rozgałęzioną propagandę hitle­
rowską nietylko na Górnym Ślą 
sku, ale także i w innych częś­
ciach b. zaboru niemieckiego. 
Szczególnie hitlerowcy upodoba 
li sobie propagandę filmową 
Sprowadza się i wyświetla pra­
wie wyłącznie filmy niemieckie, 
rugując produkcję innych kra­
jów.

„Polonja" katowicka stwier­
dza, że chodzi tu o celową propa 
gandę ze strony „Trzeciej" Rze­
szy i przypom ną, że w r. ub. u- 
kazało się w Niemczech dzieło 
zbiorowe p. t. „Radio i film w 
służbie kultury narodowej" (czy 
taj: hitlerowskiej). Wstęp do te­
go dzieła napisał sam Goebbels, 
minister propagandy Rzeszy. 
Dzieło to zawiera m. in. artykuł 
redaktora Alfreda Laua z Króle 
wca p. t. „Zadania radja i filmu 
w marchji wschodniej Niemiec". 
Zadania te polegają na tem, że 
radjo niemieckie i film niemiec­
ki winne przygotować grunt do 
powrotu do Niemiec utraconych 
ziem. Autor artykułu pisze do­
słownie:

„Brutalność chciwości polskiej 
i polskiej żądzy zaborczej stwo­
rzyła na Górnym Śląsku sytua­
cję niemożliwą Kiedy w przy­
szłości, po usunięciu korytarza 
pomorskiego, Gdańsk zostanie 
znowu częścią składową Rzeszy, 
to przy tej sposobności trzeba 
będzie także uregulować sprawę 
górnośląską, a mianowicie w for 
mie przyłączenia nanowo tego 
kraju do Niemiec".

Prasa górnośląska podkreśla 
również, że w podręcznikach hi- 
storfi, zaprowadzonych niedaw­
no w szkołach powszechnych w 
Niemczech, propaguje się otwar 
cie w ieczystą nienawiść i pogar­
dę do Polaków, oraz cele rewi­
zjonistyczne.

Oto garść faktów, mówiących 
za siebie i nie wymagających ko 
mentarzy, Z jednej strony hitle­
ryzm tępi polskość w Niem­
czech, z drugiej zaś — prowa­
dzi rozgałęzioną propagandę an 
typolską w samej Polsce.

Myśmy na tę niebezpieczną 
robotę - hitleryzmu w  Polsce 
wskazywali oddawna. Niestety, 
czynniki odpowiedzialne, nie 
wzięły do serca naszych informa 
cyj i ostrzeżeń. Dzisiaj chwast
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hitleryzmu rozplenił się tak głę­
boko, że zachodzi potrzeba wal 
ki z nielegalną organizacją hitle 
rowską w Polsce.

Ale, jak widzimy, hitleryzm w 
Polsce hula sobie całkiem legal­
nie. Jaki jest stosunek tej legal­
nej roboty hitleryzmu do niele­
galnej — nie wiemy. Może śle­
dztwo to wyjaśni.

Wiemy wszakże, że ta legal­
na propaganda hitleryzmu ma 
bardzo ułatwione zadanie pod 
maską ochronną paktu polsko- 
niemieckiego, który — jak wi­
dać — doskonale też ohroru an­
typolską akcję hitleryzmu w 
Niemczech.

Pod maską paktu „pogłębia 
się“ stosunki Kulturalne polsko- 
niemieckie, a pod płaszczykiem 
kultury przemyca się propagan­
dę hitleryzmu, czyli poprostu — 
hasła rewizjonistyczne, hasła za 
borcze.

Ale nietylko pakt polsko - nic 
miecki sprzyja propaganda e hi­
tlerowskiej. Pomagają jej także 
sympatje faszystowskie, rozpo­
wszechnione w Polsce dzisiej­
szej. Wpływowy odłam „sana­
cji", grupa „pułkownikowska", 
jest wybitnie faszystowska i 
mniej lub więcej sympatyzuje z 
Hitlerem.

Endecja, jak wiadomo, jest 
przeżarta hitleryzmem, jego ,J- 
deologją" i nawet praktyką, jak 
stwierdzają tak liczne wypadki 
bicia Żydów, zamachów bombo­
wych na Śląsku t. d.

Głupota i zbrodniczość tej ro 
boty endeckiej uwydatnia się ja 
skrawo na tie propagandy hitle­
ryzmu w Polsce. Endecy, bijąc 
Żydów i w Żydów, współdziała­
ją z hitlerowcami i wyręczają ich 
poprostu w agitacji pogromowej. 
A hitlerowcom nie o Żydów w 
Polsce chodzi, lecz o — Pola­
ków. Endecy, idąc ręka w rękę 
z hitlerowcami, działają na s®ko 
dę kraju.

Be

Ocieplenie nadchodzi
Na Polskę nadchodzi obecnie 

fala ciepła, która ciągnie od Skan­
dynawii do morza Czarnego. Ocie­
plenie zaczyna się od zachodnich 
części kraju.

Obecnie już temperatura znacz­
nie się podniosła, przyczem mrozy 
utrzymują się jedynie w okolicy 
Wilna (—19 — 23). W Warszawie 
wczoraj notowano — 6 st., przy­
czem w goc^inach południowych 
termometr się podniósł.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Od własnego korespondenta

Wybory hiszpańskie
Artykuł tow. Cordobano pisa 

ny był, jak czytelnicy widzą, w 
ostatnich dniach przed niedzielne- 
mi wyborami. Daje on tlo minio­
nej już w tej chwili, przynajmniej 
w znacznym stopniu, walki wybór 
częj. Słuszność przewidywań na­
szego korespondenta będziemy mo­
gli ocenić dopiero po otrzymaniu 
wiadomości ostatecznych o niedziel 
nem głosowaniu. Pierwsze wiado­
mości dajemy na str. 1.

Są one o wiele lepsze, niż przy­
puszczał tow. Cordobano. Świadczą 
o wspaniałym wręcz wysiłku lewi­
cowego bloku. Red.

Madryt, 13 lutego, 1936 r.

W chwili, gdy artykuł ten bę­
dzie mógł zostać opublikowany, 
wybory w Hiszpanji już się odbę­
dą, ale rezultaty nie będą stwier­
dzone przed 18-ym lub 19-ym, a 
w wypadkach, gdy kandydaci nie 
otrzymają koniecznej większości 
głosów, nastąpią powtórne głoso­
wania, tak że ostateczne wyniki 
stwierdzone zostaną dopiero w 
końcu tego miesiąca. Jednak już 
dziś można z pewną dozą słuszno 
ści przewidzieć wynik wyborów ł 
jeżeli wypadną one pomyślniej od 
naszych przewidywań, to oznacza 
łoby to tylko, że masa robotnicza 
w Hiszpanji i szczerzy republika­
nie rozporządzają jeszcze więk­
szym zasobem sił i entuzjazmu, 
niż przypuszczać możemy. I nie 
znaczy to bynajmniej, abyśmy w 
dniu dzisiejszym entuzjazmu tego 
oraz zwartości wysiłków lewicy 
nie doceniali, dziś tak samo, jak 
i kilka miesięcy temu i jak jesz­
cze kilka tygodni temu, twierdzi­
my, że opinja publiczna w Hiszpa 
nji jest lewicowa, że wybory po- 
winnyby były dać rezultat jasny ł 
niedwuznaczny, że wynik ich wi- 
nienby był raz na zawsze zniwe­
czyć potęgę reakcji i oddać w ła­
dzę w ręce lewicy. Jednak wobec 
tego, w Jaki sposób odbywają się 
te wybory, nie możemy zachować 
tego samego optymizmu.

Gdy na żądanie opjnji publicz­
nej i wobec niemożliwej postawy 
prawicy, Prezydent Republiki hisz 
pańskiej zdecydował się na roz­
wiązanie parlamentu ł ogłoszenie 
wyborów, wręczył on rządy tym­
czasowe w ręce gabinetu niby to 
bezpartyjnego pod kierunkiem p. 
Porteli Valladaresa, który natych­
miast oświadczył, że jest republi­
kaninem, demokratą i że Rząd 
dbać będzie o to, aby wybory od­
były się najzupełniej legalnie. O- 
czywiście niektórzy lewicowcy o- 
drazu odnieśli się i do osoby i do 
deklaracji p. Valladaresa z nieuf­
nością: pochodzi on z prowincii 
hiszpańskiej, zwanej „Galicją" a 
hiszpańscy „galicjanie" uchodzą 
za ludzi bardzo przebiegłych i

zręcznych i pozatem nigdzie tak 
nie kwitnie „kacykizm", jak wła­
śnie tam. Dla zrozumienia psycho- 
logji kierownika Rządu hiszpańs 
kiego oraz dla zrozumienia machi 
nacyj wyborczych należy uprzy­
tomnić sobie, czem jest ów „ka 
cykizm" hiszpański.

Otóż, jak wiemy, na wsi hisz 
pańskiej, dziś podczas Republiki, 
jak i dawniej podczas monarchji, 
panują warunki ekonomiczne po 
prostu straszne; roboty jest mało, 
jest ona sezonowa i nader źle płat 
na, ludność jest więc w biedzie o- 
statecznej, którą to biedę wyzys­
kują właściciele ziemscy i kapita­
liści, zagarniając całkowicie wła 
dzę w swe ręce; wyrobnik zależ­
ny oo pana, jak dawniej podczas 
okresu feudalnego, głosuje za kim 
pan każe, bo inaczej nie znajdzie 
już wogóle żadnego zarobku. — 
Podczas pierwszego okresu Repu 
bliki, rozpoczęto walkę z „kacyki- 
zmem“, ale nie doprowadziła ona 
narazie do pożądanych wyników: 
„kacykizm" kwitnie nadał, „pan" 
trzęsie wsią i miasteczkiem, jest 
wszechwładną osobistością. Gdy­
by R?ąd odniósł się do wyborów, 
tak, jak obiecywał a zatem zupeł­
nie bezstronnie, to pomimo to „ka 
cykizm" w niektórych prowin­
cjach okazałby się silniejszym, ale 
na dodatek Portela Valladares sam 
jest takim typowym „kacykiem", 
przyzwyczajonym do owych ma- 
chinacyj wyborczych, przy których 
głosowanie już nietylko nie jest 
niezaleźnem, ale poprostu bardzo 
często wyniki są postanowione-- 
zanim „obywatele" głosują. Tym 
razem farsa wyborcza, wbrew o- 
czekiwaniom, okazała się jeszcze 
bardziej jaskrawą, ponieważ p. 
Valladares, aby uratować jakoby 
Hiszpanję, od dwóch krańcowości, 
a mianowicie od zwycięstwa lewi 
cy, w której skład wchodzą partje 
robotnicze aż do komunistów, a 
oraz od zwycięstwa prawicy, któ­
ra idzie ręka w rękę z monarchi­
stami, a zatem stanowiłaby począ 
lek końca Republiki, ażeby zatem 
zachować stan obecny a przede- 
wszystkiem utrzymać na stanowi­
sku Prezydenta Republiki p. Ałca 
la Zamorę, szef Rządu hiszpańskie 
go stworzył nieistniejącą dotych­
czas w Hiszpanji partję „cen­
trum", która ma przyciągnąć 
wszystkie elementy umiarkowane 
Otóż poto, aby to „Centrum", nie 
mające w rzeczywistości za sobą 
nikogo i stanowiące archaizm w 
dzisiejszej dobie walki dwóch 
światów, mogło jednak rozwinąć 
się i dojść do wpływów p. Porte­
la Valladares pertraktuje z „Oe- 
dą“ katolicką partją p. Gil Ro- 
blcsa. Rzeczywiście niedoszły dyk 
tator Hiszpanji groził p. Alcali Za 
morze, że w razie zwycięstwa się 
z nim policzy, obecnie zaś zamilkł

Głosy n eraieżnei oiinii
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Na m arg in es ie  ks iążk i gen. S l a x o ja  Sk ładkow skiego  
p. t .  „ S . r t ę p y  m eldunków "

„Uwielbiam i nie staram się ro­
zumieć" — oto platforma psychicz­
na, na której powstał pamiętnik 
gen. Sławoja - Składkowskiego, 
opisujący przebieg jego stosunków 
z marszałkiem Piłsudskim. Książka 
ta  wskutek tego niesłychanie skrom 
na w założeniu i pomyśleniu au to­
ra, a przecież niemalże jedyna w 
swoim rodzaju, pod wielu wzglę­
dami fenomenalna, mająca walory 
naiwnego, ale prawdziwego histo­
rycznego dokumentu, odzwiercia- 
dlającego życie takiem, jakiem by 
ło, a nie takiem, jakiem chciało się 
je mieć. I w tem właśnie tkwi i zna 
czenie i paradoksalne następstwa 
takiego aktu bezwzględnej czci. 
która rezygnuje zgóry z oceny u- 
wielbianego przedmiotu, nadaje 
mu cechy nadludzkie, zapobiega 
wszelkiej interwencji ze strony in 
teligencji, stylizacji, jakichkolwiek 
innych względów pedagogicznych 
politycznych i t. d.

Mojżesz odebrał tablice z dzie 
sięciorgiem przykazań, nie prze­
prowadzając żadnej korekty. Gen. 
Składkowski notuje wiernie wszysi

kie słowa, których Piłsudski użv* 
w jego obecności, nie wyłączając 
tych ,które, zwłaszcza po u u wnie- 
niii ogołowi, mogłyby niem.ie do 
tknąć bardziej próżnego, mniej 
przejętego swoją czcią wyznawcę. 
Dla takiego wyznawcy nawet obel­
ga jest cennym kosztownym d- 
rem .którego nic wolno pomijać wt 
wspomnieniach Żarliwość czci łą 
czy się z naiwnością dziecka. 1 wie 
dy mówi się wizyslko, a wiadom- 
przecież, jak celną, jak informują­
cą bywa dziecięca prawaemów 
ność.

Mówimy i powtarzamy: książka 
jedyna w swoim rodzaju, spewno- 
ścią świadcząca dobrze o chowie 
ku, który w obliczu dziejów dobro 
wolnie utrwalił obraz swo;e* pełnei 
podległości, aby stworzyć •: mego 
postument dla tego, któ-ego czcił, 
nie usiłując go pojąć t nie ćmiąc 
go oceniać. Czytelnik ooteny czy 
przyszły, z jakiejkolwiekby |vcho 
dził psychicznej i politycznej stro 
ny, ma tutaj wierną, niezretuszo- 
waną fotografję w ramach uwiel­
bienia. Wystarczy zdjąć ramy,

aby włączyć totograłję do rzędj 
najcenniejszych dokumentów 

Twórcy legend, zwłaszcza icon 
struowanych w warunkach tej sa ­
mej obowiązującej aktualności, po­
stępują inaczej, bardziej d--wolnie 
bardziej politycznie i ped.ig ,eicz- 
nie. Autorowie propagan .'owych 
biogrufji o wielkich dyktatorach 
współczesnych, o Hitlerze, Musso- 
linim i t. d. retuszują fotografje. 
dobierają i przesiewają rnaterjai, 
co może jest celowe, ale ;cst prze­
cież ukrytym aktem krytyki wobec 
czczonej postaci, a więc rodzajem 
świętokradztwa. Biograf w tym 
wypadku wynosi się nad swój 
przedmiot i poucza go, w formach 
pełnych zresztą najgłębszego sza­
cunku, że w obliczu dziejów powi­
nien wyglądać nie tak jak wyglą 
dał w rzeczywistości, ale tak, jak 
mu każe on, jego krytyczny wy­
znawca, pośrednik między wielko­
ścią a światem i historją.

Składkowski wyrzeka się w zu­
pełności tej roli. Chce być tylko 
echem, niczem więcej. Każdą roz 
mowę notował na miejscu albo na­
tychmiast po niej, każdą poprze­
dzał i kończył biuletynem, zdają­
cym sprawę ze stroju, dekoracji, 
humoru i stanu zdrowia marszałka 
Piłsudskiego. Gdy spotkała go 
krytyka czy obelga, to nie obrażał 
się, ale zadawał sobie z łękiem py­
tanie, czy napływ gniewu, zawinio 
ny oczywiście pizez niego i dlatego 

najzupełniej uzasadniony, nie wpły

nie źle na zdrowie uwielbianego 
wodza? A notując z wiernością 
protokujanta, kogo marszałek po 
obradach w szerszem kole, zatrzy­
mywał dla rozmowy bardziej pouf­
nej, stwierdza wiernie i z podda­
niem się, że niemal nigdy nie za­
siadał w tem gronie ściślejszem, a 
temsamem charakteryzuje swoją 
rolę, mającą charakter wyłącznie 
tylko wykonawczy.

Gen. Składkowski, o ile o rangę 
i stanowisko idzie, był jednym z 
najwyższych dygnitarzy. Jednak 
w stosunku do tego, któremu słu­
żył ,był tylko oddanym wykonaw­
cą i nie chciał być niczem więcej. 
Ale nawet i w tych ramach rola by­
ła trudna. Ludzie przyzwyczajeni 
do gładkich, rzeczowych stosun­
ków między decydującemi osobi­
stościami, zdziwiliby się, czytając, 
z jakiemi trudnościami i jak sto­
sunkowo rzadko przychodziło do 
widzenia, ile wagi kładło się na 
-zeczy, zdawałoby się, uboczne, a 
,vięc humor, podanie, czy niepoda- 
nie ręki, zmarszczenie brwi, ile 
czasu zajmowały rozmowy o tema­
tach dalekich od przedmiotu kon­
ferencji i jak mało wskutek tego 
pozostawało czasu i możności na 
rozpatrzenie rzeczy istotnej, na 
istotną piaktykę rządzenia.

Z kart tego niesłychanie poucza­
jącego dzieła wyłania się obraz 
wybujałego, powiedzmy, że szla­
checkiego czy magnackiego indy­
widualizmu i zgoła niema miejsca

na biurowo - maszynowy tryb 
spraw, praktykowany w dzisiej­
szych skomplikowanych i rzeczo­
wych czasach. '

Żyjemy tu pod znakiem impro­
wizacji, nagłych zmian usposobie­
nia, mamy do czynienia z obrazem 
świata, nie takim, jakim był, ale 
takim, jakim się wydawał komuś 
potężnemu, który nie liczył się z 
cudzem doświadczeniem ani radą, 
ale sam postanowił wszystko bu­
dować czy burzyć od podstaw.

Indywidualizm niekrępowany ni­
czem święci tu swoje, niczem nie- 
krępowane triumfy. Wyznawcy, 
wykonawcy, czciciele cofają się 
przed jego naporem, stanowią na­
bożny, wsłuchany, akceptujący 
wszystko chór. Współczesność usu 
nęła się gdzieś daleko i niezauwa­
żona przez aktorów jedynego w 
swoim rodzaju dramatu, przekształ 
ca się i formuje na swojej nie pa­
tetycznej zazwyczaj, ale obowią­
zującej wszystkich drodze.

Tutaj nie dochodzi jej głos. Tu­
taj, na tej ograniczonej, a jakże 
oryginalnej scenie, decyduje aktor 
główny, aktor jedyny, obok którego 
niema na scenie miejsca, a najwier 
niejszy słuchacz notuje widowisko 
ku nauce współczesnych i potom- 
ych. którzy spewnością nie odmó­

wią mu swojej wdzięczności.
J. Ł.

i w wielu prowincjach na listach 
kandydatów nazwiska kandyda­
tów „Centrum" łączą się z nazwi­
skami kandydatów „Cedy“. Jas- 
netn jest, że w tych warunkach sta 
nowisko Rządu wobec wyborów 
me inoże pozostać bezsironnem, 
akcja wyborcza prawicy jest po­
pierana, akcja wyborcza lewicy 
napotyka na wszelkie możliwe i 
niemożliwe przeszkody, kandyda­
tów lewicowych aresztuje się, ma 
wy wyborcze lewicy zostają za­
bronione, nie mówiąc już o wyra i  
nych przekupstwach. Rząd demen 
tuje ugodę z „Cedą", Rząd de­
mentuje większość machinacyj 
wyborczych, których dopuszczają 
się gubernatorzy 1 inni przedsta­
wiciele władzy, ale nikt już dziś 
tych „dementi" nie bierze na se- 
rjo. Lewicowy blok miat nawet 
zamiar cofnąć się od wyborów, a- 
le ogłosić bojkot wybór’*w w ©- 
statniej godzinie, znaczyłoby wy­
wołać w całym kraju chaos nie 
do opisania, bo jakże dotrzeć w 
tak krótkim czasie do zapadłych 
miasteczek i wiosek?

Takie wybory mogą dać wy­
nik „kompromisowy". „Action po­
pular", czyli partja Gil Roblesa 
oraz socjaliści będą mieli najwięk 
szą ilość posłów i w rezultacie 
bloki prawicowy i lewicowy oka­
żą się załeżnemi od garstki „cen­
trum* , które będzie lawirować, 
jak zechce. Czy lud hiszpański 
zgodzi się na takie załatwienie 
tprawy? Prawica rozpuszcza po­
głoski o krwawych zamiarach le­
wicy, ale poza spontanicznemi wy 
buchami niezadowolenia trudno 
jest przypuścić, aby doszło do 
zbrojnego wystąpienia frontu lu­
dowego. Natomiast „Socjalista", 
pismo partji socjalistycznej w Ma- 
dry cie, ogłasza sensacyjne szcze­
góły o przygotowaniach w annjl 
hiszpańskiej, nie ulega kwestjł, że 
pewne koła armji do czegoś szy­
kują się, ale do czego? Czy do o- 
brony przeciwko „rewolucji**? 
Czy też przygotowuje się zamsćh 
stanu?

Przeżywamy dni pełne wzru­
szeń, widzimy rozpaczliwe wysił­
ki ludu, aby wola jego stała się 
rzeczywistością, widzimy jak czar 
ne siły reakcji, tchórzliwość Rzą­
du, dwulicowość pewnych polity­
ków, a przedewszystkiem moc ple 
niądza, po raz już niewiadomo któ 
ry, usiłując zwyciężyć. A je­
dnak kto widzi entuzjazm oraz 
zwartość frontu ludowego, dy­
scyplinę bloku lewicowego, ten 
nie może wierzyć, aby średnio­
wiecze długo jeszcze panować m© 
gło w Hiszpanji.

O. CORDOBANO.

Bardzo brzydkie 
metody

„Prosto z Mostu* na pMnwsyjś 
stronach zamieściło szczegółowe spr a 
woadame ze swego procesu z p. Sie­
roszewskim, który ozuł etę oburza* 
ny, jak wiadomo, spowodu krytyki 
jego mowy w Senacie w obronie Be- 
rezy Kartuskiej.

Ale to samo „Prosto z Mostu* — 
które występuje przeciw Beresie t 
słusznie karci p. Sieroszewskiego, 
samo wola o... Berezę dla swych prte 
ciwników politycznych.

P. W. Charkiewicz pozazdrościł 
„laurów" p. Catowt, który w „Sto- 
wie" wileńskim atakował studentów 
i asystentów, oskarżonych te głoś' 
nym procesie wileńskim i zabrał się 
z zapałem w „Prosto z MostuP do s* 
skarżenia profesora Uniwersytetu 
Poznańskiego, p. Stanisława Nowa­
kowskiego, o... komunizm.

Prof. Nowakowski nie jest, jak 
wiadomo powszechnie i nie był nigdy 
komunistą, jedynym jego .& rf-  
chem" jest, że w książee „Geografja 
jako Nauka" powoływał sig m. in. na 
Marksa, Plechanowa, Lenina.

Jest jednak coś bardzo brzydkie­
go w tyeh delatorskieh wyeteyneh 
burżuazyjnych publicystów, którzyby 
każdego niezależnego pisarza eheiett 
zapakować do kryminału, a wszelką 
myśl ująć w obcęgi. S-WK.

Posiedzenie
Zarządu G ów nego  TUR.

Dnja 20 bm., w czwartek o  
godz. 18.30 odbędzie się posiedź* 
nie Zarządu Głównego TUR w lo­
kalu biura, ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.
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Zdarzenia na całym świecie
Tajemniczy sabotaż

Admiralicja W. Brytanji poinfor 
mowala przedstawicieli prasy, że 
na pokładzie krążownika „Cum­
berland" wydarzyły się akty sabo­
tażu. Krążownik obecnie znajduje 
się w Chatham, gdzie podlega re­

peracji Przed zakończeniem do­
chodzenia, przedstawiciele admira j 
licji odmówili bliższych szczegó­
łów dotyczących sabotażu.

(PAT.).

Japonia chce przekopać
półwysep malajshi

Z Singapore donoszą, że Japo- 
nja przedsięwzięła bardzo śmiały 
plan przekopania Półwyspu Malaj 
skiego, celem ominięcia Singapore 
i temsamem uniezależnienia się od 
Anglji. Kanał ten ma być przeko­
pany w najwęższem miejscu pół­
wyspu, skracając przez to komu­

nikację na zachód. Jak podają, — 
rozpoczęto już prace przedwstęp 
ne, przy których współdziałają set 
kł japońskich inżynierów i około 
80.000 siamskich kulisów. Wykon 
czenie kanału oblicza się na rok 
1940. (PAT.).

Komunikacja lotnicza
Europy z Ameryką

[Trocki wciąż w Norwegii
I Wobec pogłosek, jakie ukazał)’ 
i się zagranicą, jakoby Trocki wy­
jechał z Norwegji, norweska »- 
gencja telegraficzna, stwierdza, iż 
przebywa on nadal w Norwegji.

(PAT.).

Odkurzacz— olbrzym
W  Hannoverze wprowadzono do 

oczyszczania u lic odkurzacz olbrzy­
mich rozmiarów, ciągniony przez a- 
mochód. Działanie jego oparte Jest 
na tych samych zasadach oo i od­
kurzaczy domowych, powierzchnia 
jednak działania wynosi 2,20 m., a 
szybkość, z którą porusza się, do­
chodzi do 30 km./godz.. Prąd potrze­
bny do działania aparatu, dostarcza 
motor, służący zarazem jako siła po­
ciągowa. (P A T.).

Zwrot lotników
Ag. „Tass" podaje, że dnia 13 

b. m. na stacji Grodekowo odby­
to się wydanie japońskiego samo­
lotu wojskowego oraz 2 lotników 
którzy w dn. 9 stycznia przelecieli 
granicę sowiecką. (PAT.).

Marynarka amerykańska odda­
la niemieckiej „Lufthansy" do dy­
spozycji lotnisko w Lakehurstdla 
lądowania samolotów. Rokowania 
o regularnej komunikacji lotniczej 
pomiędzy Europą a Ameryką cią­
gną się już od dłuższego czasu 1 
będą sfinalizowane prawdopodob­
nie na wiosnę b. r. Niemiecka 
„Lufthansa" ma budować trzeci 
statek katapultowy dla startu sa­
molotów, podobny do dwóch u- 
ruchomionych już na linji połud­
niowo - amerykańskiej.: -

Minister marynarki Swanson o 
świadczył w wywiadzie praso­
wym, że marynarka amerykańska 
pozwoli nowemu niemieckiemu 
Zeppelinowi 1. z. 129 korzystać z 
urządzeń lotniczych w stacjach 
marynarki w Lakehurst i Miami 
na Florydzie. Nowy przeto stero- 
wiec niemiecki, który latem r. b. 
odbędzie szereg podróży prób­
nych nad Północnym Atlentykiem 
będzie mógł korzystać z stacyj a- 
merykańskich. (PAT).

Statek wpadł na skałą
Wielki parowiec „Winchester 

Castle" o pojemności 20.000 ton 
wpadł na skały w pobliżu Port­
land. Parowiec rozesłał sygnały 
S. O. S. W  chwili wypadku na j a 
rowcu znajdowało się 338 pasaże­
rów. Większość z nich brało u- 
dział w zabawie tanecznej. Wśród

uczestników zabawy wybuchła pa 
nika, która szybko została opano­
wana przez załogę. Uszkodzenia 
statku nie są zbyt poważne. Po 
trzech godzinach parowiec „Win­
chester Castle" został przyholo­
wany do portu. (ATE.).

Na Górnym Śląsku

leszcze jeden komisaryczny złodziej

S tuacja w J .go ila  »il
BIAŁOGRóD (PAT). Przewodni­

czący jugosłowiańskiej partji na­
rodowej Uzunowicz zwolal do Bia- 
łogrodu przywódców stronnictwa. 
Po naradzie ogłoszono komunikat, 
w którym mówi się, że położenie 
kraju polityczne i gospodarcze sta 
je się coraz cięższe. Partja skarży 
się na teror, który jest, jak twier- 
tzi komunikat, stosowany wobec 
niej i, odrzucając koncepcję pań­
stwa totalnego, domaga się jed­
nak przestrzegania całkowitej je­
dności narodowej.

Londyn w mgle
LONDYN (A T E ). W całej połu­

dniowej A n g lji oraz Londynie pano­
wała w sobotę niezwykle silna mgła, 
która trwała aż do późnych godzin 
popołudniowych, powodując w k ilku ­
nastu wypadkach poważniejsze prze­
rw y w kom unikacji Samoloty, u trzy­
mujące normalną służbę pomiędzy 
kontynentem a Anglią, były zmusza­
ne powrócić do miejsc startu. Wszy­
stkie zawody p iłk i nożnej, wyznaczo- 
ne na sobotę, zostały odwołane.

Zbrojeń a niemieckie
lematem rozmów van Zeelaniła z Flandinem

PARYŻ (P A T) W świetle komen­
tarzy prasowych można przypusz­
czać, że wbrew początkowym zapo­
wiedziom, głównym tematem rozmów 
ministra Flandina z premjerem bel­
gijskim  van Zeelandem były nietylko 
iprawy ekonomiczne, ale przedewszy 
Rkiem kwestje natury politycznej, a 
w szczególności sprawa paktu fran­
cusko - sowieckiego, oraz problemy 
związane z paktem locarneńskim. 
riandin poinformował swego rozmó­
wcę o pi zeprowadzonej ostatnio w 
1’aryżu wymianie poglądów. Poruszo­
no również zagadnienia po lityki ogól­
nej, przyczem niebezpieczeństwo, ja ­
kie stanowią dla Francji i Belgji 
zbrojenia JNiennec, dłużej zatrzymało 
uwagę mężów stanu. Premjer van 
'eeland poinformował min. Flandina 
o wysiłkach uczynionych przez Bel- 
gję w dziedzinie m ilitarnej. W cza- 
«ie rozmowy również poruszono kwe-

stję francusko-belgijskiego układu 
wojskowego z r. 1920.

,.Le Journal" podkreśla, że zagad­
nienie stosunków wojskowych fran- 
cusko-belgijskich, należy obecnie u- 
ważać za wyjaśnione. Przedtem wy­
stępowały pewne trudności wskutek 
tego, że układ z r. 1920 byl wpraw­
dzie zarejestrowany w Lidze Naro. 
dów, ale nie został ogłuszony. Chcia­
no uważać to za dowód, że układ ten 
zawiera pewne klauzule tajne. Posu­
wano się nawet do twierdzenia, że 
układ ten wywierał wpływ na prze­
dłużenie czasu trwania służby woj­
skowej w Belgji. Obecnie cała spra 
w a przedstawia się już jasno. Min. 
Flandin przedstawił w konkluzji, że 
stosunki Belg ji z Francją opierają 
się na pakcie L ig i Narodów i na tra ­
ktacie Locerneńskim. Układ z r. 1920 
jest ty lko układem wykonawczym.

Demokracja buigarsna
źada przywrócę*! a Konstytucji

SOFJA (PAT). Na początku ubie­
głego tygodnia u b. premjera Mu- 
szauowa odbyła się narada przed­
stawicieli stronnictw demokra- 
tyozntgo „Demokraticzeskij Sgo- 
wor', socjalistów i liberałów, na

której postanowiono wystosować 
po powrocie króla pismo doń z 
żądaniem przywrócenia konstytu­
cji i powołania do życia rządu, 
złożonego z przedstawicieli stron­
nictw.

Min. Beck pojedzle do Belgii

Sąd Okręgowy w Katowicach 
rozpatrywał sprawę Pawła Dyma 
ry, który w okresie od 10 stycznia 
1933 roku do 1 lutego 1933 roku 
piastując stanowisko komisarycz­
nego naczelnika gminy Stara Kuź 
nia, dopuścił się szeregu sprzenie 
wierzeń.

Dymara przywłaszczył sobie 
różne kwoty, wpływające z podat 
ków komunalnych, 1 tym sposo­
bem poszkodował gminę na sumę 
1.203.50 złotych. Kwotę tę ustali­
ła przeprowadzona lustracja, któ 
ra wykazała skandaliczne braki.

Oskarżony do winy się nie przy 
znał, twierdząc, że część pienię 
dzy zużył na różne wydatki, rie- 
uwidocznione w księgach, część

zaś zainkasował woźny gminy Gry 
mel, który pieniędzy rzekomo mc 
odprowadzał do kasy gminnej.

Sąd nie dał jednak wiary tłu­
maczeniom oskarżonego i skazał 
go na 8 miesięcy więzienia bez za 
wieszenia wykonania kary.

DBASZ O ZUROW E,

i. Udaj PREZERWATYWY

* *»
Radosna twórczość sanacyjna 

dała na Śląsku opłakane wyniki. 
Złodziej siedzi na złodzieju. Tam, 
gdzie usunięto społeczeństwo od 
współdziałania i kontroli gospo­
darki publicznej, dzieją się rzeczy 
skandaliczne. A przecież do maja 
1926 roku wypadków defraudacyj 
pieniędzy publicznych było bardzo 
mało.

Aresztowani
przed przekroczeniem granicy

Policja w Wielkiej Dąbrówce, 
w pow. świętochłowickim, tuż 
przy granicy państwowej, przy­
trzymała trzech podejrzanych o- 
sobników, niosących pakunki.

W  czasie rewizji znaleziono u 
przytrzymanych prześcieradła, — 
któremi zamierzali oni widocznie 
nakryć się przy przekraczaniu gra 
nicy do Niemiec. Pozatem odebra­
no im , worki, kilkaset marek nie­
mieckich, oraz spis przedmiotów’,

| które mieli nabyć zagranicą. W 
spisie tym umieszczono m. in. 6 
rewolwerów, 20 granatów ma­
łych, oraz 100 naboi.

Obecnie policja prowadzi docho 
dzenia celem stwierdzenia, w jaki 
celu zamierzali nabyć broń. Naz­
wiska przytrzymanych brzmią: 
Bronisław Drożdż z Drakoszowic, 
Władysław Szkop z Zawady I 
Władysław Walenty z Rudników, 
pow. częstochowskiego.

Zaw ieszen ie w ykładów
na uniwersytecie poznańskim

(V ena -Lux

WyzjsX n& otnłsiw  
tartacznych w Nurcu

(Koresp. własna).
Dzięki dotychczasowemu rozbi­

ciu ruchu robotniczego w Nurcu 
(pow. Bielsk Podlaski) przez Zw. 
Rezerwistów, Strzelca, ZZZ, wy­
zysk robotników przez dyrekcje 
tartaków doszedł do niebywałych 
rozmiarów. Robotnik zarabia zale­
dwie od 1 zł. 20 gr. do 2 zł. dzień 
nie, gdy jeszcze niedawno zarabiał 
od 3 — 5 zł.

Klasowy Zw. Zaw. Robotników 
Przemyślu Budowlanego, Drzew­
nego i Pokrewnych zawodów po 
reorganizacji przeprowadził oży­
wioną propagandę wśród robotni­
ków, którzy masowo opuszczają 
szeregi innych organizacji i wstę­
pują do zw. klasowego, który szy­
kuje się do akcji o poprawę nędz­
nego bytu robotników w Nurcu.

wizyty nie jest jeszcze definitywnie 
ustalona. Równocześnie z ustaleniem 
daty te j w izyty zostanie oznaczony 
przybliżony termin rew izyty w War­
szawie premjera i  m inistra Spraw 
Zagranicznych Relgji p. van Zeelan. 
da.

Prasa doniosła o zamierzonej w i­
zycie m inistra Becka w Belgji. Pol­
ska Agencja Telegr. dowiaduje się ze 
źródeł miarodajnych, że istotnie p.
Minister Spraw Zagranicznych Beck 
uda się w najbliższych tygodniach na 
zaproszenie Rządu belgijskiego z o- 
ficja lną wizytą do* B rukse li Data tej

Litwinow iedzie
do Japonji

LONDYN (A T E ). Z Tokio dono-1komisarza Litw inowa w Tokio. Koła 
szą, że w tamtejszych kołach polity- rządowe wiadomości te j nie potwier- 
cznych kursują uporczywe pogłoski dzają, ale je j też nie zaprzeczają, 
o mającej niebawem nastąpić wizycie 1

Niewłaściwy sposób kontroli
Piszą nam z Białej:
W dn. 7 b. m. inspektor pracy, p. 

Bortkiewicz, przeprowadził kontro­
lę czasu pracy w firmie Edward 
Zipser i Syn, ponieważ firma pro­
wadziła bez zezwolenia trzecią 
zmianę, oraz wielu tkaczy praco­
wało ponad 8 godzin do 16 godzin 
na dobę.

A oto przebieg kontroli: po
godz. 14-ej przyszedł p. inspektor 
do fabryki i oglądał umywalkę. 
Wtem wszedł dyrektor firmy, p. 
Hugon Helebrant, do sali, klepnął 
poufale p. inspektora w ramię, a 
p. inspektor odwzajemnił się za­
rzuceniem ręki na ramiona p. He- 
lebrańdta i tak poszli sprawdzać... 
przekraczanie czasu pracy. Przy­
szli młodzi p.p. Ziserowie, przywi­
tali się czule, wzięli się pod ręce i 
w taki oto sposób dokonywały się 
urzędowe oględziny...

Czy robotnik, widząc inspektora 
pracy w takich stosunkach z fa­
brykantami, chociaż pytany, może

cośkolwiek powiedzieć o tern, co 
widzi, robi i czuje? Skutki takiej 
kontroli muszą być przesądzone 
na korzyść fabrykanta, to też w 
dalszym ciągu kilkunastu robotni­
ków pracuje po 16 godzin na do­
bę, a ponadto każdy inny zatrud­
niony musi spełniać bez szemrania 
wolę przełożonych. Obecnie firma 

Tikatnie stara się wyczuć, skąo 
wpłynęło doniesienie na łamanie 
ustawy o czasie pracy.

Należy również podnieść, że da­
je się niejednokrotnie słyszeć od 
robotników z innych fabryk, że gdy 
inspektorzy w Białej czy Bielsku 
dokonują kontroli fabryk, to są 
pilnie strzeżeni przez administracje 
fabryki, byleby tylko nie zetknęli 
się sam na sam z robotnikami i 
prawda nie wyszła najaw.

Niechaj inspektorzy sami popa­
trzą do książek wypłat robotni­
czych i sprawdzą, czy wypada <86 
gr. na godzinę!

Wyrok w pnresie 24-ch w Łucku

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

W  sobotę przed południem do­
szło na uniwersytecie poznańskim 
do manifestacji młodzieży na tle 
ostatnich wydarzeń na wydziale

lekarskim i w kole medyków U. P.
W związku z tern rektor Runge 

zawiesił wykłady na Uniwersyte­
cie Poznańskiem aż do odwołania.

Chłodna 24 Lanka
WENERYCZNE. PŁCIOWE, SKÓRY 
O entystyka  9 r. — 9 w „  n ledz. do i

L  G h O S G L T k
specjalista choró.i w e n e ry c z n y c h  

Warszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz Niedz. oo 3 pp.

Dr.med. K. K it a  JE tlfS ftl
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjmuje w swojej prywatnej Lecz 
mcy Warozawa, C H M IELN A 56, orl 
8 r. do 9 w. W Niedz. do 1 (teł. 267-52)

W sobotę po dwudniowej rozpra 
wie zakończył się w sądzie okrę­
gowym w Łucku proces przeciw­
ko 24 osobom, oskarżonym o dzia 
łalność antypaństwową i należenie 
do K. P. Z. U. Sąd skazał Mikołaja 
NikifiroWa na 10 lat więzienia, a 
po zastosowaniu amnestji na 6 lat 
8 miesięcy, Szewczuka i Tkaczuka 
na 9 lat więzienia, zmniejszając 
karę na zasadzie amnestji do 6 lat,

Joela Mojsze Guca na 8 lat bez 
zastosowania amnestji, 8 oskarżo­
nych po 7 lat, 7 oskarżonych po 
6 lat, 3 oskarżonych po 2 lata, Ka­
tarzynę Szabałę na 4 lata z zasto­
sowaniem amnestji, zaś W ikto­
ra Szabalę uniewinił. Ponad­
to .sąd orzekł utratę praw o- 
bywateiskich w stosunku do po­
szczególnych skazanych na okres 
od 5 do 10 lat.

Obce agentury 
na G. Śląsku

%lfiadomości
Cportowe

dSoks
ŚMIERTELNY W YPADEK ZN A ­

NEGO TRENERA BOKSERSKIE­
GO. W Nowym Yorku zginął wsku- 
,ek wypadku samochodowego znany 
jokserski trener Arthus. Arthus był 
m. in. trenerem Hiszpana Paolino i  
.vielu innych.

Warto podkreślić, że jeden z bok- 
,erów fra..duskich .^englet, który za- 

zięcza Arthusowi „4 karjerę 
-  rtową, przyjechał do szpitala 

przed śmiercią Arthusa i zapropono­
wał dokonania transfuzji krw i. Trans 
uzja została istotnie dokonana, ale 
fia ra  Langleta nie uratowała już 

Arthusa.
KR O N IKA RINGÓW BOKSER. 

GKICH. Znany polski bokser m istra 
Ameryki, wagi średniej, Babe Risko- 
Pyłkowski, który, jak wiadomo, prze* 
grał niedawno zdecydowanie mecz a 
Anglikiem Mc Avoy przez k. o. znaj­
duje się już obecnie w dobrej fo r­
mie. W Nowym Yorku Babe Risko 
bronił ty tu łu  m istrza przeciwko To­
ny Fisherowi, bijąc go zdecydowanie 
na punkty.

B. AM ERYKAŃ SKI MISTRZ 
ŚW IATA wagi półciężkiej Tommy 
Loughran, przegrał w Leicester nie­
znacznie na punkty z mistrzem Po­
łudniowej A fry k i Ben Foord, po 10-u 
rundach.

Olimpiada
b ie g  M a r a t o ń s k i  n a  o l im -

PJADZIE. W sobotę odbył się w 
Garmisch narciarski bieg długody­
stansowy na 50 kim. Trasa biegu by­
ła dość trudna, chociaż miała chara­
kter raczej nizinny. Podejścia na nie­
których odcinkach były bardzo uciąż­
liwe.

Ze startu wyruszyło 36 zawodni­
ków w odstępach jednominutowych.

Pierwsze miejsce w biegu zajął 
Szwed Viklund w doskonałym czasie 
3:30:11 sek., drugie miejsce zajął 
Vickstroem, trzecie Englund, a czwar 
te Bergstroem. Szwedzi zajęli zatem 
cztery pierwsze miejsca w biegu.

Za grupą szwedzką następują za­
wodnicy innych narodów skandynaw­
skich, a dopiero na 9-em miejscu, 
1-szy biegacz środkowo - europejski 
Czech Musil. Do te j grupy czołowej 
doszedł jeszcze Jugosłowianin Smo­
lej.

POLAK K A R P IE L zajął kompro­
mitujące 26-te miejsce w słabym cza­
sie.

ANG LJA —  CZECHOSŁOWACJA
5:0. W piątek wieczorem rozpoczęte 
zostały finałowe rozgrywki w hokeju 
lodowym. Biorą w  nich udział cztery 
drużyny, a mianowicie: Kanada, U.S. 
A., Czechosłowacja i Anglja. Na za­
sadzie decyzji międzynarodowej L ig i 
Hokejowej postanowiono zaliczyć do 
rozgrywek finałowych dwa wyniki 1 
ooprzednich gier, by nie powtarzać 
niż meczów między przeciwnikami, 
którzy już raz ze sobą się spotkali. 
Zaliczono zatem mecze Ang lja  — Ka 
nada 2:1 i U.S.A. — Czechosłowa­
cja 2 :0.

Pierwszym meczem finałowym by­
ło spotkanie A ng lji z Czechosłowacją. 
Drużyna angielska wygrała 5:0 (2:0, 
3:0. 0:0). W ten sposób Anglicy wy- 
lunęli się na czoło tabeli.

KAN AD A BIJE CZECHOSŁOWA­
CJĘ 7:0. W sobotę rano Kanada po­
konała Czechosłowację w wysokim 
=tosunku 7:0 (4:0, 2:0, 1:0).

SCHAEFFER — MISTRZEM O- 
L IM PIJSKIM  W .TEŹDZIE FIGU­
ROWEJ PANÓW. Ostateczne wyni­
ki jazdy figurowej panów przedsta­
wiają się, po końcowych ćwiczeniach 
iowolnych, następująco: 1) Schaffer 
( A ustrja) 422.7, 2) Baier (Niemcy) 
100.3, 3) Kaspar (A ustrja ) 400.1.

Atletyka
W A L N E  ^ ^ R A N IE  WARSZAW­

SKICH ZAPAŚNIKÓW. Walne ze­
branie warszawskiego okręgowego 
Związku Atletycznego wybrało na­
stępujący nowy zarząd okręgu.

Prezes płk. S te iffer (Leg ja), p ier­
wszy wiceprezes administracyjny — 
vacat, drugi wiceprezes sportowy 
Wacław Ziółkowski (Leg ja), sekre­
tarz Wojnarowski (Skra), zastępca 
sekretarza i  referent prasowy Dut­
kiewicz (Leg ja ), skarbnik Krupka 
(Prąd), zastępca W itkowski (E lek­
tryczność), kapitan sportowy Małec­
k i (Ś w it), członkowie zarządu Poll 
(Prąd), Czubkowski (Elektryczność) 
i Chotomski (R ywal).

Przewodniczącym kolegjum sędziów 
został p. Ziółkowski (Leg ja), prze­
wodniczącym komisji dyscyplinarnej 
— Zbrożek (Skra), przewodniczącym 
komisji rew izyjnej —  Wiśniewski 
(Iskra).

Sport sowiecki

Władze bezpieczeństwa wojew. 
śląskiego przystąpiły w sobotę do 
likwidacji tajnej organizacji, któ­
ra od kilku miesięcy rozwijała na 
G. Śląsku nielegalną działalność 
p. n. „National-Sozialistische Deut 
sche Arbeiter-Bewegung" w skró­
cie NSDAB. W ręce policji dosta­
ły się m. in. sprawozdania, przed­

stawiające stan organizacyjny ra­
zem z nazwiskami wybitniejszych 
ich działaczy, oraz ilustrujące ich 
Działalność, która nie da się pogo­
dzić z interesami i dobrem Państ­
wa Polskiego. Bliższe szczegóły 
ze względu na dobro śledztwa nie 
mogą być narazie ujawnione.

ŁYŻW IARZE SOWIECCY osiągnę 
ii w tym  sezonie szereg znakomitych 
wyników, osiągając _ poziom najlep­
szej międzynarodowej klasy.

W biegu na 500 m Rudrjawcew 
osiągnął wynik 43,9 sek.

Na 5000 m. Charamow miał wynik 
£44,4 sek., ustanawiając nowy rekord 
; <. w ecki.

Nowe rekordy sowieckie padły ró­
wnież w konkurencjach kobiecych, a 
mianowicie:

500 m. — 51,1 sek., 1500 m. —  
2:47,7 sek., 1000 m. — 1:49,7 sek. i 
na 3000 m. — 5:59,3 sek. Wszystkie 
te w yniki uzysuała znana łyżw iarka 
Kuzniecowa.
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Zwycięska akcja robotników w Białej
S trajk  okupacyjny w  fabryce ka­

peluszy G. Swobody w Białej za­
kończony został, jak  donosiliśmy, 
zupełnem zwycięstwem stra jku ją ­
cych po 24 godzinach akcji.

S trajk  wybuchł na tle masowe­
go w ydalania robotnic i obniżki 
płac foluszerek. Dnia 12 b. m., 7 
inicjatywy Inspektora Pracy, od­
była się, przy wspóudziale sekre 
tarza  Związku, tow. Zawieruchy, i 
delegatów, konferencja, która po 
trzygodzinnych obradach zakończy 
ła się zupełnem zwycięstwem strai 
kujących. Firma zgodziła się na 
ponowne przyjęcie już wydalo­
nych. oraz cofnięcie wymówienia

(Kor. własna).

pozostałym robotnikom, utrzym a­
nie płac na poziomie z przed obniż 
ki, zagw arantow anie pierwszeń­
stw a do pracy starym robotnicom 
i robotnikom, oraz pierwszeństwa 
w przyjmowaniu po ewentualnym 
zastoju. Ńa tej podstaw ie Związek 
zezwolił na uczenie nowych robot 
nic, a  firma uznała przedstawiciei- 
;two robotników w postaci Związ­
ku Włókienniczego i ustalonych 
delegatów.

Po zgromadzeniu na sali fabrycz 
nej i zdaniu spraw ozdania z prze­
biegu konferencji, strajkujący pod- 
ięli ponownie pracę.

Zwycięska akcia wykazała wąt-

Wiadomości P o l s k ?
ŻYW E POCHODNIE.

W  Tarnow ie zdarzył się strasz­
ny wypadek, którego ofiarą padła 
cała rodzina składająca się z czwór 
ga osób.

Oto w mieszkaniu Nogów (Grun 
w aldzka 1) m atka W iktorja zatru­
dniona była czyszczeniem płasz­
cza benzyną, zaś obok rozpalone­
go piecyka węglowego bawiło się 
dwoje dzieci z bezrobotnym oj­
cem Janem. W pewnej chwili 
w skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z benzyną nastąpiła eks­
plozja i momentalnie cała rodzina 
oraz mieszkanie stanęły w płomie­
niach. Nogowa, nie tracąc przy­
tomności wybiła szyby w oknach, 
i wyrzuciła na śnieg żywe pocho­
dnie. Na krzyk zrozpaczonych nad 
biegli sąsiedzi, którzy ogień uga­
sili, pcczem poparzonych przewie 
ziono do szpitala powszechnego.

Nogowa oprócz ciężkiego popa 
rżenia ma poranione ręce, zaś syn 
jej 6-1etni Roman oraz 2-letnia 
D anuta doznały ogólnych popa­
rzeń.

OJCIEC ZASTRZELIŁ SYNA.

Sensacyjną rozpraw ą zajmować 
się będzie Sąd Okręgowy w  Ka­
towicach dnia 20 b. m.

Miejsce na ławie oskarżonych 
zajmie budowniczy Paweł Chro­
stek z Kopciowic, któremu akt 
oskarżenia zarzuca zastrzelenie 
jego syna Józefa. Tło spraw y by­
ło następujące: Dnia 9-go listo­
pada powrócił Józef Chrostek w 
porze nocnej do domu. Nie chcąc 
śpiącego ojca zbudzić ze snu, w y­
bił szybę, by tym sposobem wejść 
do mieszkania. Poczynania jego 
zauw ażył jednak ojciec, który w 
mniemaniu, źe do mieszkania za­
mierza w łam ać się złodziej, strze­
lił z rewolweru ł śmiertelnie ranił 
syna.

SAMOBÓJSTWO W  SĄDZIE.
W gmachu sądu okręgowego w 

ło d z i popełniła zamach sam obój­
czy jakaś młoda kobieta, dosta­
tnio ubrana, nieustalonego dotąd 
nazwiska. Nieznajoma zażyła w 
korytarzu sądu stężonego kwasu

solnego, i, głucho jęcząc, padła 
bez przytomności.

Lekarz pogotowia stwierdził 
stan ciężki i skierował tajemniczą 
desperatkę do szpitala. W ładze 
prowadzą dochodzenie celem usta 
lenia identyczności niedoszłej sa­
mobójczyni i przyczyn targnięcia 
się na życie.

9-LETNI ZABÓJCA 6-MIE- 
SIĘCZNEGO DZIECKA.

W  Jaworowie, pow iat Kosów, 
wiosce huculskiej obok żabiego 
zdarzył się tragiczny wypadek. 
Niejaka Iłena Senczuk, mieszkają­
ca pod jednym dachem z rodziną 
niejakięga Stolaszczuka posiadała 
rewolwer bębenkowy, który pozo­
stawił jej zmarły mąż. Rewolwer 
ten miała w swej torbie, którą po­
wiesiła na ścianie.

Tego samego dnia około godz. 
3-ciej, gdy Seńczukowa przeby­
w ała na podwórzu, padł nagle 
strzał. Okazało się, że 9-letni pa­
sierb Stolaszczuka, Piotr Kop- 
czuk, w yjątł z torby rewolwer i 
zastrzelił 6-miesięczne leżące w 
kołysce dziecko swego ojczyma, 
przyłożywszy mu lufę rewolweru 
do ust. Chłopiec instynktownie 
czuł nienawiść do dziecka, ktńrem 
m atka jego tak dalece się zajmo­
wała, że zaniedbywała Piotra. Oj­
ciec zastrzelonego dziecka zgłosił
0 strasznym wypadku na poste­
runku P. P.

Sprostowanie
W spraw ozdaniu literackiem we 

wczorajszym numerze, pod spra­
wozdaniem z książek: Z. Klesz-
czyńskiego „Za barjerą Pirenejów"
1 A. Bohomolca „W ypraw a Jachtu 
Dal" opuszczony zostdł przez 
przeoczenie podpis Bolesława Du­
dzińskiego.

piącym .których nigdzie nie brak 
że solidarność i organizacja klaso­
wa, to najsilniejsza broń w ręku 
klasy pracującej.

MAŻM/tOb lie If UHIKQ
w  B y d g o s z c z y

po lom  u*

Płock robotniczy
zfożyt hold pamięci
i ą o w n k ó w  „PraLtarjaiu"

W niedzielę ubiegłą w wielkiej, 
wypełnionej po brzegi, sali T ea­
tru miejskiego w Płocku odbyła się 
uroczysta Akadem ja, poświęcona 
pięćdziesiątej rocznicy „Proleta- 
r j a t u P r z y b y l i  na Akademję 
przedstawiciele « rganizacyj zaw o­
dowych klasy robotniczej, człon­
kowie organizacji partyjnej, mło­
dzi, liczni czerwoni harcerze, przed 
stawiciele licznych kół inteligencji 
pracującej, wybitni uczestnicy od- 
oywającego się właśnie w Płocku 
zjazdu wojewódzkiego P. O. W 
Ze sceny, udekorowanej czerwone- 
mi sztandaram i, zagaił Akademję

tow W . Kęmpczyński, przemawiał 
— witany przez zgromadzonych z 
niezmierną serdecznością tow. M. 
Niedziałkowski, kreśląc obraz dzie 
jowego rozwoju Polski poprzez 
XIX stulecie aż do walk dnią dzi­
siejszego, — poęzem nastąpiła 
część artystyczna deklam acje, bar 
dzo ładnie wykonane przez mło­
dziutkie czerwone harcerki, t sce­
ny z „Ludwika W aryńskiego" J. 
Krzesławskiego w doskonąłem od­
daniu przez młodzież T. U. R.

Rozchodzono się ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" na us­
tach.

Szereg pracowników', zwolnio­
nych z Ubezpieczalni Społecznej w 
Bydgoszczy spowodu redukcji, 
znajduje się dotąd bez pracy i bez 
żadnych środków do życia w raz z 
rodzinami, a zatrudnia się nadzwv 
czajnych „djetarjuszy", którzy po­
b ierają  emerytury, lub są i tak do­
brze sytuowani.

Gdy pracownicy ci zw racają sic 
do dyrekcji, zawsze otrzymują od­
powiedź, że z braku wolnych 
miejsc nie mogą być przyjęci, u 
tymczasem przyjmuje się ludzi nie 
koniecznie odpowiednich, ale za to 
„protegowanych".

Odmówiono przyjęcia p. J. Bo 
chockiemu, który pracował W Ubez 
pieczalni siedem lat i jest ojcem 

'tro jg a  dzieci; p. K. Raszyńskiemu. 
który był urzędnikiem przez 6 lat. 
ma żonę i czworo dzieci — i J. 
Zbelickiemu, którego żona spodzie­
wa się w tych dniach połogu i k tó ­
ry pracował też około ośmiu lat.

Przyjęci natom iast zostali: p.
Snowacki, emeryt wojskowy, którv 
dzięki znajomości z p. b. dyrekto­
rem Karpińskim stale jest zatrud­
niony, jako djetarjusz, p. Pochow- 
ski, również emeryt wojskowy i t.d. 
i t. d.

dziele, ale, jak dotąd — bez skut­
ku.

D r o g a  do  z d r o w i a .
Dbajcie o  zdrowy iolqdek! Chory io lqdek  jest nieraz przyczyną pa- 
w staw anio najrozm aitszych chorób i tworzy zła przem ianą materjl.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r *  L A U E R A
stosuie sią przy zaparciu; sq łagodnym  środkiem  przeczyszczajqcym , 
regulujq żołądek usuwdjq nagrom adzone substancje gnilne i niesłra* 
wionę resztki z organizm u.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
Stosowane w chorobach wqtroby, nerek, kam ieni żółciow ych, w h em o­
roidach, reum atyzm ie i artretyim ie, sa chętnie przyjm owane przez chorych

Znowu wygrany proces

0 (-i minlpi iM ir it

*
Również w arto nadmienić, że 

zwracano się do inspektora pracv 
w Bydgoszczy, jak również do o- 
kręgowego inspektora pracy w P o ­
znaniu, w sprawie pracy w godzi­

n a c h  nadliczbowych, oraz w nie-

^obrać dróg*,?..
najkrótszq i najszybciej pro- 
wadzqeq do wydobycia się 
z kłopotów ł biedy? W ybierz­
cie drogę przeznaczenia i lo­
su! Tq drogq jest loterja, która 
w jednej chwili m oże W as usz­
częśliwić, obderzajqe wygra- 
nq. Losy do I-ej klasy 3 5  loterjl 
sq już do nabycia w kolekturze

HDIOlilliSKII
Centrala- 

W arszaw a, Nowy Świat 19.
Oddziały: 

w Worszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e

Konto P k O  7192.
Cena losu 40 zł; ćwiartko 10 zt 

Ciągnienie 2 0  lutego.

Sam ohtem  w god.Inę 
przybywamy tam, 

dokgd drogą lądowj 
trzeba jechać 

cały dzień lub not!

P rzed  krakowskim Sądem Okrę­
gowym cywilnym rozpatrywani! 
ciekawą sprawę, w której jako po 
wód występował były robotnik pan 
stwowego zakładu umundurowania 
w Krakowie, Jan Kwoka. Pozwa­
nym był Skarb Państw a.

Kwoka pracował w zakładach, 
jako cywilny robotnik, przez 15 lat 
i został zredukowany, przyczem 
otrzymał 14-dniowe wypowiedze­
nie. Kwoka stanął na stanowisku, 
e kodeks zobowiązań przyznaje 

każdemu pracownikowi, bez wzglę 
du na charakter służbowy, po 
przepracowaniu 10 lat, 6-miesięcz­
ne wypowiedzenie.

Spraw a oparła się o sąd pracy, 
który uznał pretensje Kwoki za 
słuszne i przyznał mu 6-miesięcz­
ne odszkodowanie. P rokuratorja 
generalna, zastępująca interesy 
Skarbu Państw a, odwołała się do 
sądu wyższej instancji i w rezul­
tacie spraw a ta  znalazła się obec­
nie na wokandzie Sądu Okręgowe­

go, który wyrok pierwszej instan­
cji zatwierdził. Sprawę prowadził 
s: o. Kordecka. Kwokę zastępował 
adw. tow. dr. Rosenzweig.

W yiok ten ma znaczenie preju- 
dycjalne dla szęregu procesów w 
sądzie ki akowskim.

Niedawno zwolnieni pracownicy 
Ubezpieczalni wnieśli podobne 
skargi. W jednej z takich spraw, 
a to W acława Kolwasa, zapadł juz 
w Sądzie Pracy w Krakowie wy­
rok, przysądzający całkowicie po­
wództwo.

Może te wyroki powstrzym ają 
wreszcie falę redukcyj długoletnich 
oracowników.

Pozbawiony w raz z rodziną da­
chu nad głową i znajdujący się w 
skrajnej nędzy b. zesłaniec, peo- 
wiak, prosi o jakąkolwiek praeę. 
W iadomość w Redakcji „Robot­
nika".

: '"mi iw w  ii—iniMna—n—mw

Kącik r a d io w y

Koncert symfoniczny
z P .inan 7*

Poznański uuucert symfoniczny, 
transmitowany będzie na wszystka 
rozgłośnie polskie z Gmachu Teatru 
Wielkiego w Poznaniu, we wtorek, 
dnia 18 lutego o god*. 20.00. W nro- 
gramie tego koncertu zamieszczony 
jest między innemi II Koncert 
Skrzypcowy Karola Szymanowskie­
go, orąz dzieło poznańskiego, mocter 
ni stycznego kompozytora, IV Symfo 
nję Stefana Poradowskiego, \  Każda 
zapowiedź wykonania arcydzieła bzy 
manowskiego, zupełnie wystracza, 
aby wzbudzić wielkie zainteresowanie 
wśród sfer muzycznych, jak i wśród 
szerokich rzesz słuchaczy. Wykon* • 
ńie przed mikrofonem poznańskim 
Koncertu Skrzypcowego Karola Szy 
manowskiego. zapowiada się tern 
świetniej, że odegra go znakomita 
polska artystka — Eugenja Umińs­
ka. Symfonję Stefana Poradowskie- 
go wykona orkiestra symfoniczna 
m Poznania pod dyrekcją Dr. Zyg­
munta Lato szewski ego.

Stefan Poradowski, chociaż na«e- 
ży do młodszego pokolenia kompozy­
torów polskich, ma już poza sobą 
bogatą przeszłość artystyczną. Szeze 
golnie jego Tria rozsławiły imię po­
znańskiego kompozytora daleko Po<za 
granicami kraju. IV Svmfonja. któ­
rą  usłyszą radiosłuchacze we wtorko 
wym koncercie należy do renrezento 
tywnych dzieł tego kompozytora.

Skarby Polski
Dnia 18 lutego rozpoczyna Polskie 

Rad jo cykl odezytów p. t . :  „Skarby 
PolskfY Celem tych odczytów jest 
dostępne dlą wśzyrtkich zohrazówa- 
n> współczesnego stanu naszej kul­
tury materialnej, ze szczególnem u-

względnieniem tych dóbr, które sta­
nowią podstawę naszego bogactwa 
narodowego; w cyklu tych odczytów 
przedewszystkiem omówione będą 
bogactwa przyrodzone Polski, jak: 
kopaliny, źródła mineralne, wódy i 
gleby, następnie wyniki pracy ludz­
kiej, spożytkowującej w produkcji 
te bogactwa naturalne, s  więc rol­
nictwo i różne gałęzie wytwórczoś­
ci. W dalszym ciągu w cyklu tym 
scharakteryzowane będą: dorobek
duchowy i zdobycze kulturalne, ja ­
kie zdołaliśmy osiągnąć od chwili 
odzyskania Niepodległości. Odczyt 

■wstępny z tego cyklu nadany będzie 
o godz. 17.00.

Odczyt I t e r a c k i
Dziś o godz. 18.S0 w szkieu literae 

kim, nadanym przez rozgłośnię wi­
leńską, prof. Manfred Kridl omowi 
najnowsze metody badań literackich 
wśród których coraz więcej zwolen­
ników znajduje metoda estetyczna. 
Zwolennikiem tej metody jest rów­
nież prelegent, który jednocześnie w 
szkicu tym poruszy ciekawe zagad­
nienie wpływu krytyki na urabianie 
opinii czytelników. Szkic zaty+nłowa 
ny jest „Literatura i nauka o litera- 
turze".

Wj s ę p  duńskieio  
p h n i s f y

Polskie Radjo zaprosiło przed 
swój mikrofon znanego, duński eg® 
pianistę — Vietora Sehiolera. Zs"-a 
niczny gość wykona w dwu 18 lute­
go o godz. 18 00 u'■wory Scarlatti’e- 
ro. Nielsena, obrazki impresjonisty­
czne Debussy'ego oraz Scherzo ze 
,SnU nocy letniej" Mendelssohna -— 
przerobione prze® samego planistę 
na fortepian.

J. N. MILLER.

H enri Barbusse
Kiedy wybuchła wielka wojna 

europejska, pisarze stoiacv rzeko­
mo ponad klasami i uważający się 
za wyznawców sztuki czystej mieli 
siły oprzeć się urokom rywa- 
liżujących ze sobą różnych po­
staci imperializmu, który na rzeź 
posłał miljony robotników i chło­
pów.

Pierwszy odruch buntu i zdła­
wionego proteutu opętych  w mun 
diur proletariackich mas wyrażał 
Barbusse w swonm „Ogniu", szki­
cowanym w przerwach międizy a -  
takami i kon.iratakami wrogich 
armji pod s tartą  z  oblicza ziemi 
wioską Souchez.

„Jakienu oczyma będą patrzeć 
na  nas ci, — mówi jego bohater 
w „Ogniu" — którzy będą żyć po 
nas, których dusza dojdzie do ró­
wnowagi z postępem, nieuchron­
nym jak przeznaczenie?
J a k e m iż  oczyma patrzeć będą na 
m orderstw a i czyny, o których na­
w et, my. którzy je spełniamy, nie 
wiemy, czy należy je porównać z 
dziei&mi bohaterów  Plutarcha i 
Nepooa. czy z  czynami apaszów ?"

Wizja nieustraszonego męstwa 
« nieog ętej woli Liebknechta na­
wiedza już wtedy jednego z bo­
haterów  „Ognia" — i staje saę 
zwolna wskaźnikiem myśli i woli 
zarówno bohatera powieści iak i 
iej autora.

W bohaterze Barbusse'a zwy­
cięża jednak narazić — pcmitno 
walki wewnętrznej i rozdarcia — 
poczucie solidarności z tow arzy­
szami brom.

W świadomości bohatera ustala 
się różnica między praw dą wie­
czystą a praw dą przejściową chwi­
li obecnej.

„Hańba sławie wojennej — po­
wie kapral Barbusse'a — hańba 
wszystkim armjom, hańba rzemio­
słu żołnierza, k tó re  z ludzi czym 
bądź bezmózgie ofiary, bądź po­
dłych katów.

Tak — to jest praw da — pra­
wda dla wieczności — ale jeszcze 
nie dla nas. To będzie prawda, 
gdy się podkreśli w zv/.ązku z in- 
nemi prawdami, które poznamy 
później, gdy oczyści się nasz duch 
T eraz — dalecy jesteśmy jeszcze

od tego. Teraz — ta prawda — 
praw ie błąd — to  słowo najświęt­
sze — praw ie św iętokradztwo"

Przez lat dwadzieścia — od cza­
su swego buntowniczego „Ognia 
— bez przerwy — w straszliwym 
wysiłku wyżartyoh foagenem i gru 
żhcą płuc — gasnących sił — w 
słowie i piśmie jako pisaną i apo­
stoł spraw y robotniczej Barbusse 
głosił i pouczał, źe praw dziw a róż 
nicą, która dzieli ludzi i czyni z 
nich wrogów, nie jest wcale różni­
cą uwłosienia, oarw y skóry, kroju 
szat czy języków, — lecz jest róż 
nicą klas, k tóre  ludzi dzielą na 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych

Przez la t dwadzieścia dążył do 
zjednoczenia proletariuszy wszyst­
kich krajów w walce z eksploata­
torami wszystkich krajów.

Pisarz francuski — pomimo yrięi 
fc-ego kultu dla sztuki i p isarskie­
go rzemiosła, którego był niepo­
wszednim mistrzem, rozumiał jak 
nikt inny, że intelektualiści me 
mogą tworzyć jakiejś elity wybrari 
ców oderwanych od ruchu maso­
wego (co było jednem z najwięk­
szych nieporozumień w dz ałalno- 
ści pisarskiej u nas — S'efana Że­
romskiego) — lecz cała ich siła 
rozpędowa opiera się na zw ązku 
z masowym ruchem robotniczym,

który ich dźwiga i którego stać się 
powinni myślą wcieloną.

Na kongresie pisarzy w obronie 
kultury, ostatniej wielkiej mamfe- 
s ‘acji, w której sądzono było Bar- 
busse'owi wziąć jeszcze udział, 
wielki pisarz francuski, w obliczu 
niebezpieczeństwa ze strony ros­
nącego na siłach faszyzmu, który 
traktuje jako zbrojną wyprawę 
kan ią  monopokstów pieniądza 
pnzeciw pozycjom tysiącletniej kul 
tury j rodzącego się nowego hu­
manitaryzmu, — wzywa intelektu­
alistów do porzucenia neutralnego 
stanow iska w tej walce, stwierdza 
jąc, że „trzeciego" stanowiska 
niema, żą bezczynność i bezład 
sprzyja tylko istniejącemu porząd­
kowi rzeczy.

Jako  artysta  we wstrząsającem 
przemówieniu swojem porusza na­
der delikatną i subtelną spraw ę 
wpływu partyj politycznych na 
sztukę, nie szczędząc, jak ujrzy­
my, ani przeciwników, ani swoich 
naturalnych sympatyj.

„W pływ partji politycznej na U- 
cratu rę  — mów' Barbusse — od­

bija się na niej uiemn e. I nie po­
wołuje się tu bynajmniej wcale tyl 
ko na krzyczący przykład sfaszy- 
zowanego futuryzmu włoskiego. 
Będę mówił, przeciwnie, o partji.

do której sam należę.
W Z S S. R. w c;ągu długiego 

czasu pisarze rewolucyjni w imie­
niu ortodoksji kom unstyczoei spra 
wowali dyktaturę, która sparali­
żowała twórczość artystyczną.

Dopiero dekret rosyjskiej partji 
komunistycznej — sławny dekret 
z  23 kwietnia 1932 r. — znoszący 
organizację pisarzy rewolucyjnych
na rzecz eklektycznej ligi pisarzy 
radzieckich proklamował zasadę, 
że nie wolno z rzeczy tak monu­
m entalnej i oryginalnej jak sztuka 
robić przybudówki dla partji poli­
tycznej.

Nie pozbywa się jednak wolno­
ści ten. k to  się swobodnie podda­
je słusznemu punktowi wadzenie 
Poddanie się wyższej zasadzie — 
nie jest zaprzeczeniem wolności — 
przeciwnie Wolność nie polega na 
tern, żeby robić, co się komu po­
doba.

Powinna ona służć przedewsey- 
stkiem do powiązania nas z wyż­
szą zasadą moralną, gdy jesteśmy 
zdolni i godni ją pojąć”.

Takie głębokie, rozległe i rozu­
mne ujęcie tej drażliwej sprawy 
przynosi zaszczyt niestrudzonemu 
bojownikowi sprawy proletariac­
kiej, który mimo całego oddania 
się rewolucji socjalistycznej — me

traci z oczu rodzimego dla siebie 
państwa szluki, upominając się o 
jego swobodę i autonomię.

Rozległe horyzonty myśK wiel­
kiego pisarza, jego odwaga cywil­
na, wola zwycięstwa, jego oddanie 
się sprawie robotnicze], — czynią 
zeń postać bojownika, drogiego 
walczącej o zmianę ustroju klasie 
robotniczej wszystkich krajów, wi­
dzącej w ndm wzór męstwa, ha/rtu 
i poświęcenia bez granic.

Nad zwłokami tedy zmarłego w 
kraju budującego się nowego ustro 
ju bojownika rewolucji-społecznej 
i wielkiego pisarza pochyliły słę 
czerwone sztandary robotn ków  
Francji i Związku Radz eckiego,— 
z tem  większą jednak czcią i hoł­
dem pochylić się wmny głowy i 
serca mas robotniczych, wydanych 
na pastw ę faszystowskiego gwał­
tu i przemocy.

Na wyciągniętą w przyszłość 
pięść zaciśniętą Henryka Barbus- 
se ‘a klasa robotnicza i cały świat 
rodzącej się nowej kultury przy­
siąc powinien — stłoczyć szeregi 
i w karnym ordynku walczyć prze 
ciwko prawokacj-i faszystowskiej, 
zmierzającej do wywołania nowej 
riezi narodów. — w obronie kul­
tury, pokoju, •— za zwycięstwo 
tocjalizm u.
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Listy do Redakcli

Ceny mięsa a t. zw. ubój rytualny
W tó ru jąc  w nioskow i p. P rysto - 

row ej, p ra sa  „ san a cy jn a "  rozpo­
częła o sta tn io  w ielką km panję o 
zniesienie uboju  ry tualnego . W ie­
le się m ów i o rzekernein wielkiem 
znaczeniu  gospodarczem  tego kro 
ku. Oczywiście, jestem  zdecydo­
w anym  przeciw nikiem  uboju ry­
tua lnego , ale z zupełnie innych po 
w odów . T u ta j chciałem  podkreślić 
inną stronę  tej sp raw y . U bój ry ­
tua lny  istnieje nie od dziś, op ła ty  
po b ie ran e  przez rzezaków  obniży­
ły się w osta tn ich  czasach  o około 
50% , założono w  W arszaw ie  spe­
cjalną insty tucję k redy tow ą, m ają­
cą za zadan ie  zbliżenie rolników  z 
detalistam i, z reo rgn izow ano  rzeź­
nię, oczyszczono giełdę m ięsną i w 
rezu ltacie  tego  w szystk iego... m ię­
so w W arszaw ie  podrożało .

P rzytem  daw niej rzeźnia d a w a ­
ła  m iastu  bardzo  znaczny zysk 
(około 2 m iljonów  rocznie), dziś 
za ś  jest p rzedsięb iorstw em  niemal 
deficytow em . Z jaw iska te  łączą 
się z sobą  bard zo  ściśle. R eo rga­
n izac ja  rzeźni po legała  na usunię­
ciu dy rek to ra  —  fachow ca, m ają­
cego za sobą , poza w ykształce­
niem fachow em , dużą rutynę, (pra 
cow ał w  rzeźniach rosyjskich  i an 
gielskich) i na zastąp ien iu  go czło 
w iekiem  zupełnie now ym , może 
n aw et bardzo  zdolnym ... oficerem 
prow ian tow ym  W . P., którym n»e 
um iał sobie jednak  poradzić  z 
kupcam i.

Z ato  św ietn ie sobie poradził z 
pracow nikam i dyrekcji rzeźni, 
zw aln ia jąc  w szystk ich  znających 
m iejscow e stosunki, lecz nie m a­
jących  stosunków  w  sanacyjnym  
m agistrac ie . Z astąp iono  ich leg io ­
nistam i i b . w ojskow ym i.

Z aczął się deficyt i zaczęli się 
zm ieniać pp. dyrek torow ie, a  z ni­
mi i p racow nicy. O statn ich  s ta ­
rych urzędn ików  zw olniono obec­
nie, robotnikom  w ym ów iono zbio­
row ą um ow ę i zaw arto  now ą na 
znacznie gorszych w arunkach , za ­
ang ażo w an o  specjalnych „ s to ja ­
k ó w " do w yszuk iw an ia  „n iepożą­

danych" pracow ników . Deficyt 
rósł.

W obec tego  zaczęto  podnosić 
op ła ty , zarów no  za czynności 
zw iązane ściśle z ubojem , jak  i za 
karty  w stępu . Podniesiono ró w ­
nież op ła ty  za „sp raw dzan ie" mię 
sa(!) przyw ozow ego.

Jednocześnie now ozałożona ka­
sa ta rg o w a , m ająca zbliżyć ro ln i­
ka z de ta lis tą , pojęła to  zadan ie  w 
ten sposób , że pobiera opłatę za 
nieistniejące pośrednictwo pom ię­
dzy hurtow nikiem  a detalistą .

O płata  ta  jest obow iązkow a, al 
bow iem  kupiec, k tóry  nie zapłaci 
ego haraczu , nie może wynieść z 

rzeźni towaru. Nic też dziw nego, 
że na tak  podatnym  gruncie ro z ­
p a la ła  spekulacja.

T eraz  w inę za obecny stan  zw a 
la się na sam ... ubój ry tualny . Je ­
stem  zdecydow anym  —  powta­
rzam  —  w rogiem  uboju  ry tualne­
go, ale zniesienie tego  anach ro ­
nizmu należy m otyw ow ać innemi 
w zględam i, a  nie robić z niego po 
kryw kę dla w łasnej n iezdarnej go 
spodarki.

O ile chodzi o dobro  konsum en­
ta to  je s t inny znacznie prostszy  
sposób obniżenia cen mięsa w sto 
lic?-. Je st nim zniesienie opłat, po­
bieranych  za  „sp raw d zan ie"  m ię- 
;a bitego i badanego  na prow incji. 
S praw dzan ie  to po lega zresztą  na 
tern, że p rzeg ląda się pobieżnie, 
czy na m ięsie zna jdu ją  się znaki 
bad an ia  lekarsk iego . O bniżenie 
cen m ięsa p rzyw ozow ego zm usi 
hurtow ników  do obniżenia cen 
m ięsa w arszaw sk iego .

N ajlepszym  zresztą  dow odem  
słuszności pow yższego  tw ierdze­
nia je s t duża różnica cen w ieprzo­
w iny w  W arszaw ie , a  na p row in­
cji. W  tym w ypadku  w ątp ię, czy 
ubój ry tualny  w yw iera tak  silny 
w pływ  na ceny. O baw iam  s ię ' że 
ieżeli nie w prow adzi się wydatnej 
redukcji opłat, pobieranych  za o- 
ględziny m ięsa, p rzyw ożonego  z 
poza obrębu  W arszaw y , to sam o 
zniesienie uboju ry tualnego  nie

w yw oła spadku  cen m ięsa w s to ­
licy.

Quidam.

Do całej tej rozdmuchiwanej 
rozmyślnie sprawy „uboju rytual­
nego" powrócimy w dniach naj­
bliższych. Narazie drukujemy list 
powyższy, jako .'Częściowy mater- 
jał informacyjny.

Zamashy s s r t ó ; c z e
Irena M ichałkow ska, la t 20 — 

(Karm elicka 5), s łużąca u A bram a 
A jzenberga, o tru ła  się jodyną.

Irena Jaskó łow ska, bez zajęcia  
lat 32 (Rynek S tarego  M iasta 30), 
rów nież o tru ła  się jodyną.

W ładysław  Łach, w oźnica, la t 
23 (Targów ek, P rzelo tna  5), zadał 
sobie nożem ranę k łu tą k latk i pier 
siow ej w okolicy serca.

W szystkim  ofiarom  zaw odów  
życiow ych pom ocy udzieliło P ogo­
tow ie, poczem  Jaskó łow ską i Ł a­
cha, przew iozło do szp ita la  P rz e ­
m ienienia Pańskiego.

Szczegóły zabójstwa w

Rewelacyjne dokumenty
i  s p r a w i e  l i c z n i k ó w  t e l e i o i i r z i y r k

niesłychana prowokacja
przedstawicieli obcego kapitału
Tow. W agonów Sypialnych w walce z pracownikami

i W  spraw ie  zab ó js tw a na rogu 
ulicy P odchorążych  i C zern iakow ­
skiej, o  którem pisaliśm y w  poprze 
dnim num erze, dochodzenie poli­
cyjne ustaliło  następu jące  szczegó 
ły i m otyw y zbrodni.

S tefan Porazińsk i, technik (Cho 
cim ska 15), był narzeczonym  sio ­
stry  S tan is ław a N iem eńskiego, — 
Jadw ig i, k tórą m iał w kró tce poślu 
bić.

W  ub. niedzielę N iem eńska spa 
kow ała  sw e rzeczy, zam ierzając 
w yprow adzić  się od m atki i braci 
do ciotki. P oniew aż w  dom u m a t­

ki nie było, b rac ia  nie pozw olili 
s iostrze zab rać  rzeczy. O becny w  
czasie p rzeprow adzk i narzeczony 
postanow ił zab rać  rzeczy przem o 
cą. W ów czas w ynik ła aw an tu ra , 
przyczem  jeden z b rac i w ezw ał po 
licjanta, k tóry  p roponow ał pogo­
dzenie się i w yszedł. D opiero po 
w yjściu  po lic jan ta doszło do aw an  
tury, k tó ra  zakończyła się tak  
trag iczn ie, że P orazińsk i zab ił Nie 
m eńskiego. Z abó jca  porzucił re­
w olw er, a sam  zgłosił się do XX 
komis.

Ofiary sportu zimowego
W dniu 15 b. m. D yrekcja W a r­

szaw ska M iędzynarodow ego T o ­
w arzy stw a  W agonów  Sypialnych i 
R estauracy jnych  m iała dać odpo­
w iedź na postu la ty  pracow ników , 
idące w kierunku uregulow ania 
w arunków  pracy  i likw idacji stanu  
bezpraw nego w  jakim  z n a jd u ją  się 
pracow nicy.

Mimo, że przedstaw iciel T o w a­
rzystw a złożył przyrzeczenie, o d ­
pow iedzi p racow nicy nie otrzym ali, 
na tom iast zw olniono z p racy  je d ­
nego z członków  delegacji, w yzna­
czonej do p row adzen ia  rokow ań, 
będącego zarazem  w iceprzew od­
niczącym  Z arządu  Z w iązku —  W ła 
Jy sław a W iśniew skiego.

W tej sp raw ie  Z w iązek Z aw odo­
wy T ranspo rtow ców  in terw eniow ał 
w Inspektoracie P racy  i w ciągu 
najb liższych  trzech dni zw ołana 
będzie konferencja w In spek to ra­
cie P racy .

Sprow okow ani przez niebyw ałe 
postępow anie D yrekcji —  pracow ­
nicy w każdej chwili gotow i są  do 
podjęcia akcji, lecz n a raz ie  Z w ią­
zek, s to jąc  n a  tern stanow isku , że 
nie należy u trudn iać  roli Inspekcji 
P racy  — postanow ił poczekać na 
wynik konferencji.

G dyby jed n ak  konferencja nie 
d a ła  rezu lta tu . Z arząd  Związku 
nie m ógłby ju ż  w ziąć na siebie od ­
pow iedzialności za dalsze  wycze-

O ddział VI S ądu  G rodzkiego 
p rzy  ulicy Z łotej, w yznaczył już 
now y term in rozp raw y  w  głośnym  
procesie  o w ad liw e obliczanie 
p rzez  P. A. S. T . rozm ów  p o nad - 
kon tyngen tow ych  O sta tn ia  sesja  
odbędzie się w środę, dn. 4 m arca, 
p rzyczem  na w okandzie figuruje 
ty lko  sp ra w a  adw . K arena przeci­
w k o  P olskie j A kcyjnej Spółce T e ­
lefonicznej. W  osta tn ich  dniach 
w płynęły  do sądu , niezw ykle rew e

lacyjne dokum enty , k tóre ujaw nio 
ne będą  na tej rozpraw ie . D oku­
m enty te o d słan ia ją  ta jn ik i liczni­
ków i spow odow ać m ogą w kroczę 
nie kontro li państw ow ej w tę  sp ra ­
wę. W  dokum entach , załączonych 
do sp raw y  są  b ilansy za  osta tn ie  
4 la ta . W ynika z nich, że zyski te ­
lefonów mim o m iljonow ych inw e^ 
stycyj na au tom atyzac ję  w ynoszą 
do 5.700.006 zł. rocznie.

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR „ A T E N E U M " . Dziś i  c o ­

d z ie n n ie  komedja Aleksandra Fredry 
„Pan Geldhab" ze St. Jaraczem  w roli 
tytułowej.

TEA TR W IELKI—OPERA. Dzls 
we wtorek, dnia 18 i czwartek dnia 
20 lutego, ostatnie 2 występy Teiso 
Kiwa w „Madame B utterfly”.

TEA TR  NARODOWY: Dziś we 
w torek „Niedobra miłość" Zofji Nał 
kowskiej. Ju tro  we środę „Wielki 
F ryderyk" z Solskim.

TEA TR  POLSKI: Dziś we wtorek 
„S tare  wino". Ju tro  we środę „Zbu 
rżenie Jerozolimy". W piątek 21 b. 
m. p rem jera „Wieczoru Trzech Kro 
li" Szekspira.

TEATR MAŁY. Dziś „Żołnierz i 
bohater" Shawa.

TEATR NOWY: Dziś — komedja 
»Był sobie więzień" Anouilh'a.

TEA TR  L E T N I: Dziś komedja
„Raz się tylko żyje" Kiedrzyńskiego.

TEA TR KAM ERALNY: Dziś o g.
8.15 „M atura" Fodora z Adwentowi­
czem, Andrzejewską, Grywińską lin .

TEA TR M ALICKIEJ (Karowa 18)
Dziś jubileuszowe 50-te przedsta­

wienie „T rafik i".

MŁODY, energiczny bezrobotny 
prosi o jakąkolwiek pracę fizyczną. 
L isty  dla W. K-ki.

| INSTYTUT REDUTA: Dziś i co­
dziennie komedja Ignacego Grabow­
skiego p. t. „Niew.erny Tomek” w re- 
żyseiji J . Osterwy.

CYRULIK WARSZAW SKI: Dziś 
i codziennie świetna sa ty ra  politycz­
na „Mycie głowy” z Zimińską, Gie- 
rasieńskim , Tomem, Wyrwiczem i J a  
rosym na czele doskonałego zespołu.

WIELKA REW JA. Dziś i codzien 
nie „Potasz i Perlm utter" z Dąbrów 
ską, • Fertnerem , Krukowskim, Sem­
polińskim, Demanówną i in.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele g ra  
sztukę Brunona Francka „W tern 
sęk".

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY: Dziś we wtorek o godz. 7 
wiecz. „Dożywocie" przy ul. Elbląs­
kiej 51. Ju tro  we środę to  samo 
przy ulicy N arbu tta  14.

SONATY BEETHOVENA W 
KONSERW ATORIUM . Ju tro , w 
Konserwatorjum  w znakomitej in­
te rp re tac ji świetnego duetu Liii 
K rauss (fortepian) i Szymona Gold- 
berga (skrzypce) wszystkie 10 so­
n a t Beethovena.

CYRK UTANIEW SKICII. Dziś i 
codziennie o 8.20 nowy program  cyr­
kowy i wielki międzynarodowy tu r ­
niej walk zapaśniczych.

Zabity przez tramwaj
P rzy  zbiegu ul. M łynarskiej i 

Żytniej, pod tram w aj linji „16", w 
czasie przechodzenia przez jezd­
nię, dosta ł się 50-letni Feliks Ku- 
rzycki (W ierzbno - Szopy Polskie; 
Koła w agonu  obcięły K. nogi. — 
N adto  doznał on zm iażdżenia tw a 
rzy. Po w ydobyciu o fiary  w y p ad ­
ku z pod w agonu  przez p o go to ­
w ie tram w ajow e, lekarz P o g o to ­
w ia  stw ierdził już śm ierć. Zwłoki 
przew ieziono do prosektorjum .

Co u s ły szy m y  w radio?
WTOREK, 18 lutego.

6.30 Kiedy ranne. 6.34 Gimnasty­
ka. 6.50 Muzyka. W przerwie o go­
dzinie 7.20 Dziennik p o ran n y .. 7.50 
Program  na dzień bież. 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
H ejnał z Wieży M arjackiej w K ra­
kowie. 12.03 Dziennik połudn. 12.15 
Aud. dla szkół. 13.25 Chwilka gosp. 
domowego. 13.30 „Z rynku pracy".
15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 — 
Przegl. giełd. 15.30 Z oper Vincenzo 
Bellin'ego. 16.00 „Skrzynka PKO.“.
16.15 Konc. Ork. Dętej Pracowników 
Tramwajów i Autobusów Miejskich 
16.45 „Cała Polska śpiewa" — aud. 
popr. prof. Br. Rutkowski — 17.00 
„Skarby Polski" — odczyt wygł. M. 
Limanowski, prof. U. S. B. (z Wil­
na" — inż. St. Broniewski (z K ra­
kowa). 18.00 Recital fortepianowy 
W. Schiolera. 18.30 „L itera tu ra  i 
nauka o literaturze" — szkic lit. — 
wygł. M. Kridl, prof. U. S. B, (z 
W ilna). 18.45 Skrzynka rolnicza — 
inż. W. Tarkowski. 19.05 Konc. reki. 
19.30 Międzynarodowe zawody sa­
neczkowe o mistrzostwo Europy, — 
transm isja  z Garmisch - Partenkir- 
chen. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 
Koncert symfoniczny z Sali T eatru  
Wielkiego w Poznaniu. W przerwie 
około godz. 21.30 Dzień, wiecz. oraz 
„Obrazki z Polski współcz.”. 22.30 
A ktualna pogadanka gospod. 22.45 
Odczyt w języku esperanckim p. t :  
„Wynalazczość polska". 23.00 Wiad. 
meteorologiczne dla żeglugi powietrz 
nej. 23.05 Muzyka taneczna.

kiw anie, gdyż pracow nicy ju ż  dziś 
d o m ag a ją  się rozpoczęcia akcji.

N ajw yższy czas, by czynniki po­
w ołane w ejrzały  w tę  sp raw ę i pou 
czyły p rzedstaw icie li obcego kap i­
ta łu , że ich kardynalnym  obow iąz­
kiem je s t p rzestrzegan ie  polskiego 
u staw odaw stw a pracy , gdyż po­
stęp u jąc  bezw zględnie i cynicznie 
wobec pracow ników , zm usza ją  ich 
obecnie do równie bezw zględnej 
kontrakcji.

Jak  już  pisaliśm y, pracow nicy 
są  zdecydow ani do w alki, a le  raz 
jeszcze p ra g n ą  odw ołać się do 
czynników  państw ow ych i zapy tać : 
czy, aby w yw alczyć poszanow anie 
obow iązujących ustaw  ze strony  
obcego kap ita łu  —  pracow nicy 
isto tn ie zm uszeni będą do w alki?

Kronika organizacyjna
WTOREK.

Dziś posiedzenie nowowybranego 
W. O. K. R-u o godz. 6.30 popoł., ul. 
Długa 21.

O. K. R. WARSZAWA • 
PODMIEJSKA.

Na dzisiejsze posiedzenie Egze­
kutywy proszeni są o punktualne 
przybycie delegaci wszystkich or- 
ganizacyj O. K. R. Podmiejskiego 
oraz członkowie Egzekutywy. — 
Sprawy pilne.

Początek o godz. 6 wiecz.
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. W 

środę, dn. 19-go b. m. o godz. 7-ej 
wlecz, odbędzie sdę posiedzenie Ko 
m itetu Dzielnicy. Wszyscy członko­
wie obowiązani sią przybyć punktual 
nie.

Skutki Ślizgawicy
O fiaram i ślizgaw icy, padły 2 

osoby : M arjan  K lasm an, (Nowoli­
pie 32), kraw iec, (złam anie lewej 
ręki) i M ajer Berlew i, (Leszno 42), 
robotnik, (złam anie p raw ej ręki). 
P rzew ieziono ich na stację  P o g o ­
tow ia.

STAN POGODY w |j  PIH
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu dzisiejszym: chmurno, mglisto 
i miejscami opady śnieżne. Na zacho 
dzde k ra ju  lekki, w środku unuarko 
wany a  na wschodzie dość silny 
mróz. Umiarkowane w iatry połudnlo 
wo-wschodnie.

W  szkolnym  parku  sportow ym  
im. K róla J. Sobieskiego, (M yśli­
w iecka 7-9), u pad ła  na ślizgaw ce 
14-letnia Irena Z iółkow ska, ucze- 
nica, (M ochnackiego 11), doznając 
nadw erężenia p raw eg o  staw u  sko 
kow ego.

Na ślizgaw ce w  Dolinie S zw aj­
carskiej upad ła  28-letnia E ugenja 
D obrow olska, ekspedjen tka (Elek­
tryczna 1), k tó ra  złam ała lew ą rę ­

kę.
Rów nież na ślizgaw ce w  D oli­

nie Szw ajcarsk ie j upad ł 25-Ietnl 
Stefan W asilew ski, (Sienna 23) —  
pracow nik  Polskiego R adja, k tó ­
ry doznał po ran ien ia p raw ej g ó r­
nej pow ieki.

W szystkim  ofiarom  sportu  zimo 
w ego pom ocy udzieliło P ogotow ie 
poczem  przew iozło  do dom ów .

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Kochaj tylko mnie" z Wy-

APOLLO: „Burłak z nad Wołgi". 
ATLANTIC: „Ostatnie dni Pompei" 
AMOR: „Siostra M arta jest szpie­

giem" i „Księżniczka przez 30 dni" 
A N ilN E A : „Antek policmajster" i 

„Biały ptak".
AKRON: „Pieśń zdobywa św iat" i

„Dzień wielkiej przygody".
AS: „Młody las".
BAŁTYK: „Dawid Cooperfield". 
COLOSSEUM (duże): „Całe miasto 

o tem mówi" i rew ja.
COLOSSEUM (M ałe): „Zew dzikich" 
CORSO: „Kwiaciarka z P rateru" i

rew ja.
CAPITOL: „Dodek na froncie".

CAPITOL p4
A D O L F

DYMSZA
„DZIELNY 

W O JA K ”
w komedji p. t.

„POPEK na FRONCIE’’

MASKA: „Poszukiwaczki złota" i
„Sing-sing".

MAJESTIC: „Potwór".

majestic
pocz. 6, 8. 10. 

G e n j a l n y

Harry BAUR —
Gina MANES

w rewelacyjnym filmie
P o t w ó r

09
balkon

parter

MEWA: „Broadway — Hollywood I 
Czar młodości".

METRO: „Piotruś".
M IEJSKI: „Melodje wielkiego mia- 

sta".

CASINO :„Żew krwi".

c A s i N 0 “ owj ; l r : * ‘ “#
ZEW KRWI

p g . p o w i łS c i  JACK L0N00NA

LORETTA YOUNG 
LLAKK GABLE

oraz fenomenalny mes »*B 4IŁIC , ,

W
roi.
et-

K i n o  MIEJSKIE
l̂ OCZ# 6 — 8 —: 1 0 ---

w święta 4—6—8 —10.

Melodie
w ielk iego  m ia s ta

MUCHA: „Hrabia Monte-Christo" i 
„Przygody Szofera".

A o w -k  lOaiBUŁA: Ulica szaleństw 
i Niebezpieczny flirt.

OKO PRASKIE: „D yktator" i „U li­
ca szaleństw".

PAN: „Nocny patrol" z Flip i Flap.

CZARY: „Pociąg - Widmo" i „Noce 
wiedeńskie".

ELITE: „W yprawy krzyżowe".
EUROPA: „Za chwilę szczęścia".
FTLHARMONJA: „R arjera" z M artą 

Eggerth.
FLORIDA: „Walczę o życie" i „Dziś 

żyjemy".
FORUM: „Tajemnica dr. Chandlers* 

i „Niebezpieczny kochanek".
FAMA: „Dom Nr. 56".
HELJOS: „Nie miała baka kłopotu".
HOLLYWOOD: „Wiosna w Paryżu 

i rew ja.

OGŁOSZENIA DROBNE HOLLYWOOD
HOŻA 2 9 . P o tz . 6

P I K A N T N A  K O ME D J A

WIOSNA w  PARYŻU
S ftE B K  Rób tak jak Ja
CENY MIEJSC zł. 1<>9

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C  
twórnia: Tw arda W Tel. 247-67.

j j r p i  C  należy kupować solidne. 
1 iLOLb Ceny nieco wyższe, jak na 
Bagnie, lecz solidne meble o pięknycii 
linjach, sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze wykwintne fotele klubowe, nowo­
czesne tapczany higieniczne, oraz ta- 
picerskie. Piękne kuchnie lakierowa­
ne, mebelki gięte. Ceny najniższe fa ­
bryczne. Nowy Świat 30, wprost 
Chmielnej. ST. RADELICKI.

..— — ...... ... ............. —  fl

ITA LJA : „Idziemy po szczęście". 
KOMETA: „Burza nad światem " i 

rewja.

-  S  K O M E T A  —
ul. C h ło d n a  4 9 , te l .  6 .4 8 -5 1 .

GROZA WOJNY ZAWISŁA NAD ŚWIATEM?
na dręczące wszystkich pytanie 

odpowiada monumentalne 
widowisko lilmowe

BURłA NAD SWATEM
prawda sfilmowana

T ra g e d ja  n a r o d ó w  n a  p rz e s t r z e n i  
o s ta tn ic h  4 0  la t .

Film mówiony po polsku. 
R E W J A

i i n m  biżuterję, kwity lombar- 
I L U l U j  dowe kupuje Hefen, Mio 
dowa 2.

Ą ia lizy  lekarskie (wszelkie) wyko- 
H  nywa lekarz - specjalista w lecz­
nicy „Ludowej", Nowogrodzka 34, 
telef. 9.9— 444 (przy Marszałkow­
skiej).

LOS: „Wyspa skarbów*.

PAN Pocz. 4. W niedzielę 
i święta pocz. o 12. 

K R O L O W IE  HUMORU

FLIP i FLAP
w najnowtzej komedji „METRO 

Frod. 1936/1937

. .N O C N Y  P A T R O L ”
PETIT 1R1ANON: „8 godzin dr. 

M organa" i  „Sprzedany głos".
POPULARNY: „W yprawy krzyżowe*
i rew ja.
P R thulE Ń : „Pieśń kozaka" i Bu­

rza".
PRAGA: „Annapolis" i rewja.
RAJ: „Zdobyć cię muszę".
RIALTO: „Człowiek, który rozbił

bank w Monte Carlo".
.11V i ERA: „Rapsodja Bałtyku".
ROXY: „Indyjscy piechurzy" z Fli- 

pem i Flapem.
SFINKS: „Zapomniany człowiek" i

rewja.
SOKÓŁ: „Fillies Borgere" z Cheva- 

lierem.

s t y l o w y  "T ky ; ; r  
F R A N C I S Z K A  
GAAL

w filmie

KATARZYNKA
W soboty i niedziele o 12. i 2. 

Poranki ulgowe.

STYLOWY: „Katarzynka" z Fr.
GaaL

ŚWIATOWID: „Koenigsmark".
TON: „K apryśna Marietta". 
UCIECHA: „Gabinet figur wosko­

wych".
UNJA: „Wesoła wdówka" i rewja.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMY8KL Odbito w drakami Sp. Nakladowo-Wydawnicaaj „Robotnik", Warszawa, Warecka 1,


